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20 rocznica śmierci gen. K. Świerczewskiego

poznar
7 kwietnia

Uroczysta akademia 
i otwarcie wystawy

We wtorek, w 20 rocznicę śmierci generała broni Ka­
rola Świerczewskiego — legendarnego Waltera, bojownika o 
wolność Hiszpanii i czołowego współtwórcy Ludowego Woj­
ska Polskiego, który 28 marca 1947 r. poległ pod Baligro­
dem w walce z faszystowskimi bandami UPA, naród pol­
ski złożyf~hołd wielkiemiu żołnierzowi, patriocie i rewolu­
cjoniście.
Uroczystą akademię, która 

ku czci generała odbyła się 
w Teatrze Polskim w Warsza­
wie, staraniem Głównego Za­
rządu Politycznego Wojska 
Polskiego i Zarządu Głównego 
ZBoWiD zagaił prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz. Przemówienie wygłosił 
Marszałek Polski Marian Spy­
chalski.

Na grobie — mauzoleum 
gen. Świerczewskiego, znajdu­
jącym się na cmentarzu po­
wązkowskim oraz u stóp jego

Atlantyk płonie?

Podpalona 
rozlaną ropę

Rząd brytyjski zadecydował, 
że w obecnej sytuacji jedynym 
rozwiązaniem problemu ropy 
naftowej rozlanej z tankowca 
„Torrey-Canyon” jest spalenie 
jej w morzu. Przedsięwzięcie 
to ma być zrealizowane we 
wtorek. W związku z tym 
zaalarmowano wszystkie znaj 
dujące sie w tamtym rejonie 
statki, polecające im wycofa­
nie się.

W godzinach popołudnio­
wych wojskowi specjaliści 
przystąpili do próby podpale­
nia warstw ropy naftowej, dry 
fującej w odległości około 25 
km od uszkodzonego zbiorni­
kowca. Pierwszego ekspery­
mentu dokonano z pokładu he 
likoptera, który zniżył -się do 
15 m nad poziom morza, spuś 
cił na drucie bombę zawierają 
cą fosfor i sód, po czym spo­
wodował eksplozję. Jeżeli wstę 
pna próba da pożądane rezul­
taty. materiały zapalające zo­
staną zrzucone na pokład 
zbiornikowca i wyciekający 
strumień ropy. (PAP)

R. Kennedy nie będzie 
kandydował

Senator Robert Kennedy po­
dał w poniedziałek do wiado­
mości, że nie zamierza ubie­
gać się o wysunięcie go przez 
Partię Demokratyczną jako 
kandydata na stanowisko pre­
zydenta USA w wyborach w 
1968 roku. Zarządał on równo­
cześnie wycofania swojego 
nazwiska ze wszystkich list 
przygotowywanych obecnie do 
wstępnych wyborów, m. in. w 
stanach Oregon i Nebraska. 
Kennedy zaznaczył też, że go­
tów jest złożyć wymagane 
przez ustawy niektórych sta­
nów zaprzysiężone oświad­
czenie, iż nie zgadza się na 
wysunięcie jego kandydatury.

PAP

Kwiecień-ciepły 
i pogodny

Synoptycy PIITM zapowiadają, 
że kwiecień będzie ciepły i pogod 
ny. Średnia temperatura, która 
zazwyczaj waha się u nas w tym 
okresie w granicach 8 st., w tym 
roku będzie nieco wyższa, a opa­
dy w pobliżu normy, czyli 36 mm.

Na początku miesiąca tempera­
tura wyniesie w dzień 14 st., nocą 
nieco powyżej zera. Okresami wy­
stąpią niewielkie opady deszczu. 
Wiatry będą słabe lub umiarko­
wane, południowo-zachodnie. Pod 
koniec pierwszej dekady kwietnia 
spodziewane jest nieznaczne ochło 
dzenie przy spadku temperatury 
dniem do 8 st., ale tylko na kilka 
dni. W okresie tym mogą wystą­
pić przejściowe opady deszczu, 
a lokalnie deszczu ze śniegiem.

W drugiej i trzeciej dekadzie 
kwietnia ma być na ogół ciepło z 
temperaturą dniem w granicach 
16—18 st., a lokalnie nawet do 20 
st., zaś nocą 3—5 st. oraz pogod­
nie z przejściowymi okresami 
większego zachmurzenia i możli­
wością niewielkich opadów desz­
czu. Należy się liczyć w tym cza­
sie z dwu- trzydniowymi okresa­
mi chłodniejszymi ze spadkiem 
temperatury w dzień do 10 st., a 
nocą do ok. zera st.

W sumie, na kwiecień synopty­
cy PIHM przewidują 12 dni z tern 
peraturą maksymalną powyżej 15 
st., 4 dni z t."r>peraturą minimal­
ną nieco poniżej zera oraz 12 dni 
z opadami deszczu. (PAP) 

pomnika przy trasie W—Z zło 
żono wieńce i kwiaty. Składa­
ły je kolejno delegacje władz 
naczelnych PZPR, ZSL i SD 
oraz przedstawiciele wojska, 
organizacji społecznych, za­
kładów pracy, szkół itp. ’

W Muzeum WP otwarto wy­
stawę poświęconą życiu i wal­
ce wielkiego Polaka. W otwar 
ciu wystawy udział wzięli 
Marszałek Polski — M. Spy­
chalski i wicepremier — E. 
Szyr.

Uroczystości ku czci gen. 
Świerczewskiego odbyły się 
również w wielu miastach kra 
ju — w zakładach pracy i 
szkołach noszących jego imię, 
a także w miejscowościach po­
łożonych na zwycięskim szla­
ku bojowym II Armii WP, któ 
rej gen. Walter był dowódcą. 

Na Rzeszowszczyźnie, gdzie 
poległ gen. Świerczewski, uro­
czystości cdbędą sie w dniach 
1 i 2 kwietnia br. (PAP)

Uroczystości 
na Grunwaldzie

W związku z dwudziestą ro­
cznicą śmierci generała Karola 
Świerczewskiego odbyło się w 
Poznaniu wczoraj szereg uro­
czystości. Dokonano m. in. od-

Dokończenie na str. 2

Jeszcze ieden nakaz aresztowania

Urząd prokuratora okręgowego w Nowym Orleanie wydał 
w poniedziałek wieczorem nakaz aresztowania 22-letniej 
Lilly McMaines określanej mianem „bardzo ważnego 
świadka” w śledztwie prowadzonym przeciw uczestnikom 
spisku na życie prezydenta Kennedy’ego.
Lilly McMaines, która mie­

szkała kiedyś w Nowym Orlea 
nie przebywa obecnie w mieś­
cie Omaha w stanie Nebraska. 
Perry Russo składając przed 
dwoma tygodniami zeznania 
przed prokuratorem Garriso- 
nem stwierdził, że Lilly Mc 
Maines, którą znał jako San­
drę Moffett towarzyszyła mu 
na przyjęcie, jakie odbyło się 
w mieszkaniu Davida Ferrie z 
udziałem Oswalda i Shawa.

Russo dodał, że był- obecny 
kiedy Oswald. Shaw i Ferrie
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Baza CIA
Na posiedzeniu komisji budże­

towej japońskiej Izby Reprezen­
tantów, poseł socjalistyczny, Ino- 
mata, oświadczył m. in., że głośna 
baza CIA, przeniesiona została z 
Bonn do Tokio. Poseł podkreślił 
niebezpieczny charakter działal­
ności tej szpiegowskiej organi­
zacji.

Stan wyjątkowy
Prezydent Boliwii, Rene Bar- 

rientos, wprowadził stan wyjątko­
wy w południowo-wschodniej czę 
ści kraju. Decyzję tę prezydent 
motywuje pojawieniem się na 
wspomnianym obszarze ruchu 
partyzanckiego.

Nota o zwrot bazy
Rząd Filipin przesłał do Wa­

szyngtonu notę, domagającą się 
zwrócenia marynarce filipińskiej 
bazy morskiej Sangley w Zatoce 
Manilskiej. Rzecznik Departamen­
tu Stanu USA oświadczył, że no­
ta filipińska jest obecnie rozpa­
trywana przez administrację.

Największe zwierciadło
Ośrodek badań kosmicznych 

„Jet Propulsion Laboratory” w Pa 
sadenie (Kalifornia) otrzymuje do 
swej dyspozycji największe na 
świecie zwierciadło optyczne. Ma 
ono 7 m średnicy (czyli o 1,83 m 
więcej niż największe istniejące 
dotychczas) i wykonane jest z a- 
luminium, powleczonego warstwą 
niklu.

WIELKOPOLSKI

Komentując oświadczenie rządzących kół USA na temat 
podejmowanych przez Amerykanów tzw. inicjatyw poko­
jowych i przerw w bombardowaniach Wietnamu Północne­
go, rzecznik prasowy MSZ DRW podkreślił 27 bm., że oświad 
czenia te mają na celu zamaskowanie dalszego rozszerza­
nia nalotów na DRW i wprowadzenie w błąd światowej 
opinii publicznej, która domaga się bezwarunkowego za­
przestania tych nalotów.

Rzecznik DRW ponownie konfrontuje 
słowa i czyny interwentów

Śmiercionośne ładunki soadaią na przedmieścia Hailonąu

Odpowiadając na pytanie 
korespondenta Agencji VNA 
rzecznik oświadczył iż USA w 
żaden sposób nie mogą ukryć 
zasadniczej sprawy, że wła­
śnie ich półmilionowy korpus 
ekspedycyjny okupuje Po­
łudniowy Wietnam, że wła­
śnie USA dokonują w Wietna­
mie potwornych zbrodni prze 
ciwko ludzkości, stwarzają po­
ważną groźbę dla pokoju w 
Azji i na całym świecie.

Tymczasem generał Curtis 
Lemay, były szef sztabu lot­
nictwa amerykańskiego, obec- 

Lilly McMaines - nowy świadek 
w śledztwie Garrisona

omawiali po przyjęciu szcze­
góły planu zabójstwa prezy­
denta Kennedy’ego. Spotkanie 
to miało miejsce we wrześniu 
1963 roku, a więc na 2 miesią­
ce przed zamordowaniem pre­
zydenta w Dallas.

Lilly McMaines. żona 48-let 
niego duchownego Harolda Mc 
Maines oświadczyła w piątek 
dziennikarzom w Omaha, że 
nie brała udziału w tym przy­
jęciu. Przyznała jednak, że zna 
Russo i stwierdziła, że kiedyś 
kochała go nawet. Twierdzi 
jednak, że Ferriego spotkała 
dopiero w 1965 roku.

Jak pisze Agencja Reutera 
McMaines odmówiła powrotu 
do Nowego Orleanu wraz z 
dwoma urzędnikami wysłany­
mi przez prokuratora Garri- 
sona jeszcze 8 marca br. Na­
kaz aresztowania McMaines zo 
stał oodpisany przez sędziepi 
Edwarda Haggerty. który bę­
dzie przewodniczył procesowi 
Shawa. (PAP)

Na zdjęciu: Lilly Mc Maines i jej 
mąż — duchowny Harold Mc Mai 
nes w swym domu oglądają wy­
cinki gazet, zawierające szczegó­

ły śledztwa Garrisona.
CAF — Telefoto 

nie w stanie spoczynku, wyra­
ził pogląd, że Stany Zjedno­
czone powinny intensywnie 
bombardować całe terytorium 
DRW, a nawet użyć broni nu­
klearnej „jeżeli będzie tego 
wymagała sytuacja”.

Zdaniem generała, aktualna 
strategia amerykańska w 
Wietnamie nie dała rezulta­
tów, na jakie liczono.

Równocześnie w Sajgonie 
podano oficjalnie do wiado­
mości, że Nowa Zelandia wy­
syła dodatkowy kontyngent 
210 żołnierzy do Wietnamu. 
Składać się on będzie z kom­
panii piechoty i poszczegól­
nych elementów batalionu sta 
cjonującegó obecnie w Malaj- 
zji.

Naloty powietrzne na De­
mokratyczną Republikę Wiet­
namu nie ustają. Amerykań­
scy piraci powietrzni zrzucali 
śmiercionośne ładunki na 
przedmieścia Hajfongu, w od­
ległości zaledwie 9—10 kilo-, 
metrów od portu. Bombardo­
wano różne obiekty przemy­
słowe, a zwłaszcza zbiorniki z 
paliwem oraz punkty przeła­
dunkowe. Samoloty USA bom 
bardowały również magazyny 
i szlaki komunikacyjne w in­
nych częściach DRW.

Z Wietnamu Południowe­
go sygnalizują, że we wtorek 
rano amerykańskie strategicz­
ne bombowce „B-52” obrzu­
cały bombami obszary w pro­
wincji Quang Ngai w odległo­
ści 513 km na północny za­
chód od Sajgonu. Amerykanie 
przypuszczają, iż znajdują się 
tam zgrupowania sił wyzwo­
leńczych. Wyniki tych barba­
rzyńskich rajdów nie są znane.

Ostatniej nocy ogniem z 
ciężkich moździerzy ostrzela­
ne zostały pozycje wojsk ame­
rykańskich i reżimu sajgoń-

Śmierć na drogach
W sobotę oraz w dni świątecz­

ne Komenda Główna MO zanoto­
wała na terenie kraju 29 poważ­
nych wypadków drogowych, w 
których zginęło 18 osób (w tym 
troje dzieci), a 52 osoby odniosły 
rany. Najwięcej kraks spowodo­
wali kierowcy samochodów oso­
bowych, motocykliści 1 piesi, oraz 
pijani kierowcy i przechodnie.

Środa

29
MARCA

1967

Wydanie AB 
Nr 73 (7190) 

Rok wyd. XXIII
Cena 50 qr

skiego usytuowane na po­
łudnie od strefy zdemilitary- 
zowanej. Ostrzał tych pozycji 
trwa już od kilku dni. Ostrze­
lano również obóz sił specjal­
nych w miejscowości Plei Me 
na centrum płaskowyżu. Jedna 
osoba zginęła, a trzy zostały 
ranne. (PAP)

Pamięci twórcy 
„Harnasiów"

Polski świat muzyczny ob­
chodzi 29 bm. 30 rocznicę 
śmierci największego naszego 
kompozytora XX w. — Karo­
la Szymanowskiego. Pamięć 
twórcy „Harnasiów” uczczona 
będzie licznymi koncertami.

W Filharmonii Narodowej 
Tadeusz Żmudziński wystąpi 
z recitalem fortepianowym 
złożonym z utworów Szyma­
nowskiego. 30 bm. na afiszu 
Teatru Wielkiego w Warsza­
wie znajdzie się „wieczór ba­
letów” Karola Szymanowskie­
go. Również Warszawskie To­
warzystwo Muzyczne organi­
zuje uroczysty koncert.

Liczne uroczystości odbywa­
ją się w Krakowie, gdzie mie­
ści się filharmonia imienia 
twórcy „Króla Rogera”. Ze­
społy artystyczne tej placów­
ki wezmą również udział w 
koncertach w Zakopanem, 
gdzie Szymanowski skompo­
nował wiele znakomitych 
dzieł. (PAP)

Zasady przyjmowania 
kandydatów do szkól średnich

Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego ustaliło za­
sady przyjmowania kandydatów do pierwszych klas szkół za­
wodowych i liceów ogólnokształcących w roku 1967/68.

Podania o przyjęcie wraz z 
dokumentami — ostatnie świa 
dectwo, wykaz ocen uzyska­
nych przez uczniów klas 
ósmych w pierwszym półro­
czu, wypis aktu urodzenia, 
świadectwo o stanie zdrowia 
i przydatności fizycznej do 
obranego zawodu, ewentualnie 
także zaświadczenie poradni 
wychowawczo-zawodowej — 
kandydaci mają składać w cią 
gu kwietnia br.

Zgłoszenia kandydatów do 
klas pierwszych zostaną rozpa 
trzone przez szkolne komisje. 
Uczniowie, którzy nie zostaną 
zakwalifikowani do zdawania 
egzaminu w danej szkole, bę­
dą mieli prawo ubiegać się o 
przyjęcie do innej.

Egzaminy wstępne do szkół 
średnich odbędą sie w czerw­
cu — po zakończeniu roku nau 
ki.

Egzamin obowiązuje kandy 
datów do techników zawodo­
wych, liceów ogólnokształcąc- 
cych i liceów dlo wychowaw­
czyń przedszkoli oraz niektó­
rych zasadniczych szkół zawo 
dowrch (maiacych większą 
liczbę zgłoszeń, niż miejsc). 
Bez egzaminu natomiast będą 
przyjmowały młodzież szkoły 
przysposobienia rolniczego, za 
sadnicze szkoły zawodowe dla 
młodzieży pracującej (przyza­
kładowe i międzyzakładowe) 
oraz większość szkół zasadni­
czych dla młodzieży niepracu­
jącej.

Kandydaci zdający egzamin 
beda odpowiadali pisemnie i 
ustnie z polskiego i matematy 
ki. a w szkołach zawodowych 
jeszcze dodatkowo z nrzedmio 
tu związanego z kierunkiem

Dzień Pracownika 
Służby Zdrowia

Będziemy ten Dzień obcho­
dzić u nas po raz pierwszy — 
pod hasłem życzliwości i zro­
zumienia trudu pracy tych 
wszystkich ludzi, którzy stoją 
na straży naszego zdrowia. 
Zbiega się on z tradycyjnym 
już Dniem Zdrowia, organizo­
wanym przez Światową Orga­
nizację Służby Zdrowia.

7 kwietnia w Warszawie odbę­
dzie się centralna uroczystość, 
podczas której, na specjalnym 
spotkaniu w Belwederze, najofiar­
niejsi przedstawiciele świata me­
dycznego otrzymają wysokie od­
znaczenia państwowe. Tego same­
go dnia w Poznaniu i Wielko- 
polsce urządzane będą uroczysto­
ści we wszystkich placówkach 
służby zdrowia — również, połą­
czone z wręczeniem odznaczeń i 
nagród.

Na dzień następny czyli 8 kwiet­
nia przewidziano wojewódzką i 
miejską akademię, która zgroma­
dzi najbardziej zasłużonych leka­
rzy, pielęgniarzy, farmaceutów, 
stomatologów, opiekunów społecz 
nych całego województwa. Aka­
demie te poprzedzą spotkania 
działaczy służby zdrowia z przed­
stawicielami władz w Prezydium 
RN m. Poznania oraz WRN.

Nasz lekarz, to jednak nie 
tylko ten z przychodni rejo­
nowej. To również lekarz za­
kładowy, o którym także w 
dniu jego święta powinny pa­
miętać dyrekcje, rady zakła­
dowe i oczywiście pacjenci.

(wch)
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UCHWAŁA RADY PAŃSTWA 

z dnia 28 marca 1967 r.
w sprawie zwołania sesji Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Na podstawie art. 25 ust. 1 
pkt. 2 Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, Rada Pań­
stwa postanawia zwołać szóstą 
sesję Sejmu IV kadencji z dniem 
1 kwietnia 1967 roku.

Przewodniczący Rady Państwa 
(—) EDWARD OCHAB

Sekretarz Rady Państwa 
(—) JULIAN HORODECKI

Data pierwszego w sesji wiosen­
nej posiedzenia Sejmu, ustalona 
zostanie przez Prezydium Sejmu 
i podana do wiadomości w póź­
niejszym terminie. (PAP)

nauki (fizyka, chemia, geogra 
fią. lub rysunek odręczny).

PAP

Encyklika 
papieża Pawła VI
We wtorek opublikowano w 

Watykanie encyklikę papieża 
Pawła VI „Populorum pro- 
gressio” (Postęp narodów), któ 
ra omawia pewne problemy 
sytuacji społecznej w świecie.

PAP

W Indonezji

Aresztowania 
pod zarzutem korupcji

Jak donosi z Djakarty ko­
respondent Agencji Reutera, 
powołując się na koła wojsko­
we, na terenie kraju areszto­
wano ostatnio pewną grupę 
wyższych oficerów i genera­
łów pod zarzutem korupcji.

Wpływowy dziennik „Sinar 
Harapan” twierdzi, że wśród 
aresztowanych znajduje się 
gen. brygady Ibnu Sutowo, ge 
neralny dyrektor państwowe­
go towarzystwa naftowego 
„Permina”. Dziennik dodaje, 
że jeden z oficerów posiadał 
11 samochodów i zarabiał mie 
sięcznie półtora miliona rupii, 
tj. 1.500 dolarów amerykań­
skich.

Pełniący obotyiązki prezyden 
ta, gen. Suharto, wezwał na­
ród indonezyjski, by solidną 
pracą poprawił trudną sytua­
cję gospodarczą kraju. (PAP)



Inwestycje komunalne i remonty
będą wykonywane sprawniej

S^ecyz^a d§a poprawy
sytuacji przedsiębiorstw budowlano-montażowych

Wielomiliardowe nakłady, przeznaczane rokrocznie przez 
rady narodowe na remonty kapitalne i niektóre inwestycje 
własne, nie były dotychczas w pełni wykorzystywane, głów­
nie wskutek niewystarczającej mocy produkcyjnej przed­
siębiorstw budownictwa komunalnego.

Ujemny wpływ na tempo i 
zakres realizacji tych robót 
miało również rozproszenie 
wykonawstwa pomiędzy róż­
ne resorty, co powodowało 
trudności w koordynowaniu 
zadań inwestycyjnych i re­
montowych.

Dla poprawy tego stanu Ko­
mitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów podjął ostatnio uchwa 
łę, która zapewnia szybki roz­
wój przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych resortu go­
spodarki komunalnej, a jed­
nocześnie rozszerza zakres ich 
działalności. Obecnie przed 
siębiorstwa te wykonywać bę­
dą nie tylko remonty kapital­
ne budynków mieszkalnych 
oraz drobne inwestycje komu­
nalne ale także remonty 
wszystkich innych obiektów 
budownictwa powszechnego 
w miastach i osiedlach oraz 
inwestycje budownictwa po­
wszechnego w gospodarce u- 
społecznionej.

Problemy SEATO

Decyzja Pakistanu
Jak poinformował dziennik 

„Pakistan Times”, na sesji 
Rady SEATO w Waszyngto­
nie Pakistan wystąpi jedynie 
jako obserwator.

Komentując tę decyzję ko­
respondent dyplomatyczny 
wspomnianego dziennika za­
uważa, że zbliżającą się sesję 
SEATO Stany Zjednoczone 
będą chciały wykorzystać do 
zademonstrowania, iż wojny 
wietnamskiej nie prowadzą 
sami, ale korzystają jakoby z 
poparcia wielu krajów. Ko­
mentator stwierdza, iż w in­
teresie Pakistanu nie leży po­
pieranie amerykańskiej eska­
lacji wojny w Wietnamie.

☆
Rzecznik Departamentu Sta­

nu USA zaprzeczył w ponie­
działek doniesieniom wycho­
dzącego w Lahore dziennika 
„Pakistan Times”, że Stany 
Zjednoczone powitałyby z za­
dowoleniem wycofanie się Pa­
kistanu i Francji z organiza­
cji SEATO, w ten sposób bo­
wiem pozbyłyby się w łonie 
paktu opozycji wobec amery­
kańskich działań wojennych 
w Wietnamie i zapewniłyby 
sobie poparc;e pozostałych 
uczestników dla prowadzonej 
akcji.

W kwietniu odbędzie się w 
Waszyngtonie spotkanie mini­
strów snraw zagranicznych 
krajów SEATO; podano już, 
że przedstawiciel Francji nie 
weźmie w nim udziału.

PAP

Rozstrzygnięcie 
konkursu 

literackiego LSW
Rozstrzygnięty został kon­

kurs na debiut prozatorski 
(powieść lub tom opowiadań), 
zorganizowany przez Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą i 
Zarząd Główny ZMW.

Jury konkursu nie przyzna­
ło pierwszej nagrody. Dwie 
drugie nagrody otrzymali Je­
rzy Waksmański z Torunia za 
powieść pt. „Czarne łochinie” 
i Edward Redliński z Białego­
stoku na tom opowiadań pt. 
•„Listy z rabarbaru”.

Cztery trzecie nagrody otrzy 
mali Erwin Kruk z Olsztyna 
za powieść „Na uboczu świę­
ta”, Krzysztof Now;cki z Byd­
goszczy za nowieść „Główna 
przegrana”. Edmund Pietryk z 
Poznania za tom opowiadań 
.Szczerbate koleiny' .Zyg-

munt Wó^ik z Warszawy za 
powieść „Kochany”.

Przyznano też 5 wyróżnień.
Ponadto/ nagrodę specjalną 

ZG ZMW za najlepsza książkę 
podejmującą Z nroblematykę 
młodzieży w;ę;skiej, otrzvmał 
Jerzy Waksmański za powieść 
„Czarne łochinie”. (PAP)
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Tym samym zadania wspom 
nianych przedsiębiorstw wzro­
sną w ciągu bieżącego 5-lecia o 
ponad 75 proc. Dlatego uchwa­
ła KERM zobowiązuje prze­
wodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów, 
właściwych ministrów oraz 
Prezydia WRN do zapewnie­
nia im zwiększonych dostaw 
środków transportu i sprzętu

YiTZ&Z T7QkSkok

Nowe wybryki 
pekińskich

czerwonogwsrdzistów
Jak donoszą agencje za­

chodnie, w niedzielę miał 
miejsce w Pekinie nowy po­
ważny wybryk wobec siedmiu 
radzieckich dyplomatów, człon 
ków ambasady ZSRR w 
ChRL.

W tym dniu grupa dyploma­
tów radzieckich udała się 
dwoma samochodami na wy­
cieczkę do znajdujących się w 
obrębie wielkiego Pekinu za­
chodnich wzgórz. W drodze 
powrotnej samochody amba­
sady zostały zatrzymane i oto­
czone przez kilkusetosobowy 
tłum czerwonogwardzistów 
jednej z pekińskich uczelni. 
Oświadczyli oni, że dyplomaci 
radzieccy naruszyli przepisy 
ruchu drogowego i zażądali, 
aby opuścili samochody i 
„skłoniwszy głowy” przeprosili 
zebrany tłum. Gdy dyplomaci 
stanowczo odmówili, rozpo­
częła się demonstracja trwa­
jąca przez ponad 6 godzin. Sa­
mochód z siedzącymi wewnątrz 
dyplomatami usiłowano wy­
wrócić do pobliskiego rowu, 
wznosząc obraźliwe okrzyki 
pod adresem Związku Ra­
dzieckiego. Czerwonogwardzi- 
ści ściągnęli samochód zaopa­
trzony w głośniki, przez które 
nadawano hasła antyradziec­
kie. Po zapadnięciu zmroku 
okrążony samochód radziecki 
oświetlono reflektorami. Oto­
czonych dyplomatów zwolnio­
no dopiero około godziny 10 
wieczorem.

Tego samego dnia chińskie 
MSZ przekazało ambasadzie 
radz;eckiej ustny protest, w 
którym potępiło „obraźliwe i 
prowokacyjne zachowanie się 
członków ambasady wobec 
tłumów”. (PAP)

Sprostowanie
We wczorajszym wydaniu „Gło­

su” podaliśmy błędnie numer 
banderoli z ostatniego losowania 
„Koziołków”. Prawidłowo wylo­
sowany numer banderoli brzmi — 
8283. Za błąd przepraszamy. 

budowlanego, a także do za­
gwarantowania pełnych i ryt­
micznych dostaw materiało­
wych.

Przewiduje 
wzmocnienie 

się również 
odpowiednich

jednostek gospodarki komu­
nalnej i mieszkaniowej woje­
wódzkich rad narodowych.

Wykonawstwo remontów 
kapitalnych budynków miesz­
kalnych i innych obiektów 
budownictwa powszechnego 
koordynowane będzie w te­
renie przez Wojewódzkie 
Zrzeszenia Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej. (PAP)

Puligonem ćwiczebnym Saperów 
Warszawskiego Pułku Pontono­
wego była rzeka, której wezbra­
ne wody stwarzały trudną do 
przebycia przeszkodę. Saperzy 
otrzymali zadanie — przerzucić 
most pontonowy. Holowanie i 
montaż pontonów utrudniły fa­
talne waLnki atmosferyczne — 
deszcz i silna wichura. Tymcza­
sem liczyło się na dokładnie ob­
liczony czas. Wyznaczone termi­
ny zostały utrzymane — most 
pontonowy dobrze zdał praktycz 
ny egzamin. Ppor. Jarosław Zmo­
kły wraz ze swymi żołnierzami
kpr. 
kpr. 
szer.
szer.

Stanisławem Gurgaczem, 
Bogusławem Połaciem, st.
Grabowskim pontonierzy: 
Joachimem Wiłtem, szer.

Franciszkiem Mikołajczykiem u- 
dowcdnili, że po mistrzowsku o- 
panowali swoją specjalność. Na 
zdjęciu: końcowa faza budowy 

mostu.
Fot. — CAF — WAF

Tydzień 
czystości wód

Na wtorkowej konferencji 
prasowej zorganizowanej przez 
Polski Związek Wędkarski po­
informowano o przygotowa­
niach do „Tygodnia czystości 
wód”, który trwać będzie od 
1 do 7 kwietnia.

300 tysięczna rzesza człon­
ków związku, a wśród nich 
10 tys. społecznych inspekto­
rów ochrony wód przystąpi do 
akcji propagandowej na rzecz 
ochrony wód śródlądowych 
przed zanieczyszczaniem ich 
przez przemysł i gospodarkę 
komunalną. (PAP)

Trzęsienie z’eml 
w Chinach

W poniedziałek około godzi­
ny 9 GMT zarejestrowano w 
Pekinie kilka silnych wstrzą­
sów podziemnych. Mury do­
mów zadrgały i tłumy ludzi 
opuściły budynki, uciekając 
na ulicę. Wstrząsy podziemne, 
które trmały kilka minut, nie 
wyrządziły szkód. Podobne 
wstrząsy zanotowano w stoli­
cy Chin przed rokiem kiedy 
to trzęsienie ziemi wywółało 
poważne szkody w innych re­
jonach kraju. (PAP)

Wielki sukces
Teatru Narodowego 

w Londynie
Sukces owacyjnie przyjęte­

go przedstawienia „Historyi 
o chwalebnym zmartwych­
wstaniu pańskim” na otwar­
ciu światowego sezonu tea­
tralnego w Londynie został 
potwierdzony głosami krytyki 
londyńskiej. Obszerne recen­
zje, jakie ukazały się we wto­
rek, nazajutrz po. premierze, 
podkreślają sukces reżyserski, 
scenograficzny i aktorski Tea­
tru Narodowego z Warszawy.

We wszystkich prawie re­
cenzjach, obok nazwiska Dejm 
ka, powtarzane są nazwiska 
scenografa Stopki i Siemiona. 
Prasa brytyjska podkreśla 
wszechstronność aktorskiego 
talentu Siemiona. Dziennik — 
„Daily Mirror” opublikował 
wywiad z Siemionem. (PAP)

Polska-na 8 miejscu w Europie

Turystyczne konfrontacje
Specjaliści szwajcarscy ocenili, że walory turystyczne na­

szego kraju stawiają go na co najmniej ósmej pozycji w 
Europie, przed Austrią, Anglią, Bułgarią, ba nawet przed 
Grecją. A więc pod tym względem — zwłaszcza po odbudo­
wie zabytków na skalę nie mającą precedensu — jesteśmy 
konkurentem dla innych krajów europejskich.

Fakty mówią, że w ostatnich 
latach przyjazdu do Polski tu 
rystów z krajów kapitalistycz 
nych wzrosły ponad dwukrot­
nie, a z krajów socjalistycz­
nych ponad trzy i półkrotnie. 
Łącznie z przejazdami tranzy­
towymi przebywa w Polsce 
rocznie około 1 min cudzoziem 
ców. Zakłada się. że do 1970 r. 
liczba ta podwoi się.

Z usług największego w Pol 
sce biura podróży „Orbisu” 
skorzystało w ub, roku około 
330 tys. zagranicznych tury­
stów. Oblicza się. że w tym ro 
ku „Orbis” przyjmie ok. 1.500 
zbiorowych wycieczek zagra­
nicznych nie licząc gości indy­
widualnych. Promem między 
Polską i Szwecją na trasie 
Ystad — Świnoujście przyje­
chało do nas w ub. roku po­
nad 20 tys. turystów skandy­
nawskich (o 4 tys. więcej niż 
w 1965 r.).

A efekty dewizowe? W ubie 
głej 5-latce wpływy dewizowe 
„Orbisu” wynosiły 20 min do­
larów. W nowej pięciolatce na 
sze czołowe biuro podróży za­
powiada osiągnięcie 40 min do 
larów. W 1965 r. „Orbis” za­
robił na turystyce zagranicz­
nej ponad 5,6 min., a w 1966 r. 
ponad 8 min dolarów.

Jest u nas niewątpliwy po­
stęp w porównaniu do lat ubie 
głych, tym bardziej, że „koło” 
turystyki zagranicznej donie n 
się w Polsce rozkręca. Ale w 
porównaniu z innymi, krajami 
niewiele przechwyciliśmy z 
rzeki dewiz płynących z tury­
styki zagranicznej. 23 ' pań­
stwom europejskim turystyk 
zagraniczna przyniosła w 1965 
r. ok. 15 miliardów doi., z tego 
nam przypadłe mniej niż 0.07 
proc. //

Zyski z turystyki zajmują 
niekiedy poważne miejsce w 
iiiiiiiiimiiinmm .■ittMiiiHiiiiitimiiiiiiiiw'

Ozlslel$zv serwis lnformacvlnv
□oracował Janusz Marchlewski.

Uroczystości na Grunwaldzie
Dokończenie ze str. 1

słonięcia tablicy pamiątkowej 
na fasadzie Szkoły Podstawo­
wej nr 88 im. Generała Karola 
Świerczewskiego" przy ul. Swo 
boda 53/55 złożono wieńce i 
kwiaty pod obeliskiem przy 
ul. Szylinga. Wieczorem zaś, w 
sali Kina „Grunwald”, odbyła 
się uroczysta akademia, pod­
czas której Szkole Podstawo­
wej nr 88 uroczyście wręczono 
sztandar.

Godzina 11. Przed budyn­
kiem Szkoły Podstawowej, nr 
88 im. Generała Karola Świer­
czewskiego czworobok: kom­
pania honorowa WP. orkiestra 
wojskowa, harcerze ze szczenu 
drużyn harcerskich im. Gen. 
K. Świerczewskiego oraz goś­
cie. <Naokoło młodzież szkolna 
i tłumy mieszkańców Grun­
waldu. Orkiestra gra Marsza 
Generalskiego, kompania od- 
daje honory wojskowe, przed­
stawiciel harcerzy składa w 
ich imieniu zobowiązanie, iż 
dochowają wierności ideałom, 
o które walczył Generał Wal­
ter. Hymn Narodowy. Kierów 
nik Szkoły H. Parysek wita 
przybyłych na uroczystość: 
kierownika "Wydziału Propa­
gandy KW PZPR — A. Anhol- 
cera, I sekretarza KD PZPR 
Grunwald — M. Jakubowicza, 
przewodniczącego Prezydium 
DRN Grunwald — B. Matcza- 
ka. gen. pilota F. Kamińskiego, 
kuratora OSP — J. Stoińskie- 
go, licznie przybyłych działa­
czy ruchu rewolucyjnego dziel 
nicy Grunwald oraz przedsta­
wicieli organizacji społecznych 
i młodzieżowych. Krótkie przy 
pomnienie życiorysu Generała 
Waltera i kulminacyjny punkt 
uroczystości: odsłonięcie tabli 
cy pamiątkowej, którego doko 
nał I sekretarz KD PZPR — 
M. Jakubowicz. Napis na ta­
blicy: „Generał Karol Świer­
czewski — „Walter” 1897 — 
1947, Wybitny działacz polskie 
go i międzynarodowego ruchu 
robotniczego — dowódca XIV 
Międzynarodowej Brygady w 
Hiszpanii — dowódca II Armii 
WP — zginął z rąk faszystów 

dochodzie narodowym wielu 
państw. Według danych 
UJOOT (Międzynarodowa U- 
nia Oficjalnych Biur Podróży) 
wynoszą one w dochodzie na­
rodowym np. Austrii, Irlandii 
i Libanu — 7 proc. Meksyku 
— pfzeszło 6 proc., Jordanii 
przeszło 5 proc., ZRA — 2,6 
proc. Zwróćmy jeszcze pwagę 
że dochody z turystyki są po­
ważną pozycją w bilansach 
handlowych różnych krajów. 
Stanowią one od 10 do 20 proc, 
sumy dochodów dewizowych 
w Grecji, Włoszech i Szwajca­
rii. przekraczają 40 proc, w 
Hiszpanii.

Sprawozdania dotyczące min 
dzynarodowego ruchu tury­
stycznego wykazały w 1966 r. 
wzrost turystyki zagranicznej 
przyjazdowej w porównaniu z 
latami poprzednimi: w Bułga­
rii, Rumunii, Austrii, Wiel­
kiej Brytanii, Włoszech — o 
24 proc., w Grecji o 20 proc, w 
Stanach Zjednoczonych o 14 
proc.

Nie chcemy oczywiście zo­
stać w tyle. Turystyka z zagra 
nicy przynosi bowiem konkret 
ny profit materialny i zbliża 
świat do Polski, która ma co 
pokazać i ma z czego być dum 
na. Toteż na budownictwo o- 
biektów turystycznych w obec 
nej 5-latce przeznaczono 622 
min zł w planie centralnym 
i 98 min zł w planie tereno­
wym. Wybuduje się m. in. 8 
hoteli orbisowskich na 2,5 tys. 
miejsc, 7 hoteli robotniczych i 
12 hoteli komunalnych. W ce­
lu zwiększenia liczby nocle­
gów dla turystów zagranicz­
nych GKKFiT przeznaczył 60 
min zł na modernizację nie­
których hoteli. Podjęte już zo­
stały kroki zmierzające do u- 
proszczenia wielu formalnoś­
ci przyjazdowych 1 manipula- 
cyji dewizowych oraz do obni­
żenia kosztów przyjazdu przez 
trasy zagraniczne prowadzące 
do Polski — na zasadach wza­
jemności. (PAP)

ukraińskich pod Baligrodem”.
Po odsłonięciu tablicy goś­

cie zwiedzili specjalnie przez
harcerzy przygotowaną wysta 

Generała Świer- wę o życiu 
czewskiego.

14. Przed obeli-Go dżina
skiem z popiersiem generała 
Świerczewskiego przy ul. Szy 
linga delegacja władz partyj­
nych i państwowych, 
ZBoWiD-u, organizacji spo­
łecznych i młodzieżowych za­
kładów pracy. Orkiestra gra 
Mazurka Dąbrowskiego. O ży 
ciu i walce Generała Waltera 
mówi komendant Ośrodka 
Szkolenia Służb Kwatermi- 
strzowskich płk. S. Buczek. Po 
jego wystąpieniu delegacje 
składają wieńce kwiatów.

Imprez? muzyczne 
dla środowiska
studenckiego

Trzech współorganizatorów: 
Zrzeszenie Studentów Pol­
skich, Jeunesses Musicales de 
Pologne — Pro Musica i To­
warzystwo Przyjaciół Opery 
przygotowuje w Poznaniu w 
dniach od 31 marca do 2 kwiet 
nia Ogólnopolskie Sympozjum 
Aktywu Pro Musica. Sympo­
zjum obejmuje referaty muzy­
kologa — doc. L. Markiewi­
cza, kompozytora — W. Ru-
dzińskiego, dyrygenta R.
Satanowskiego i reżysera ope­
rowego — D. Baduszkowej po­
święcone sprawom teatru ope­
rowego i muzyki oraz dysku­
sje nad spektaklami Opery 
Poznańskiej: „Axur, król Or- 
mus” Salieriego i „Katarzyna 
Tzmajłowa” Szostakowicza. W 
Sympozjum weźmie udział 80- 
osobowa grupa aktywu stu­
denckiego Pro Musica z całe­
go kraju.

Na zakończenie sympozjum 
w niedzielę 2 kwietnia odbę­
dzie się w auli UAM o godzi­
nie 18 pierwszy koncert z cy­
klu „Musica viva” dla studen­
tów poznańskich. Zainaugu­
ruje on stałe imprezy koncer­
towe Filharmonii Poznańskiej 
adresowane do środowiska stu 
denckiego i preferujące trud­
niejsze pozycje repertuarowe, 
wymagające lepszego przygo­
towania słuchaczy, (ob)

Fundusz 
prześladowanych 

przez reżim koński
Przebywający na emigracji w 

Norwegii Hans Magnus Enzens- 
berger, autor licznych esejów i 
zbiorków poetyckich, otrzymał na­
grodę literacką Norymbergi. Lau­
reat, znany również z licznych 
polemik i ostrej krytyki federal­
nych ustaw wyjątkowych, posta­
nowił przeznaczyć z nagrody su­
mę e tysięcy marek na fundusz 
osób prześladowanych przez reżim 
boński.

„Wsparcia udzieli się osobom, 
które postawiono z racji przeko­
nań politycznych w Republice 
Federalnej przed sądem, a także 
rodzinom skazanych.

Zamiast długiego regulaminu i 
wytycznych wymienię dwa przy­
kładu sprawy: Helmuta Wilke, 
Marty Hadinsky, Hansa Vossen, 
Heinza Jungę i Willi Nowaka” — 
oświadczył Enzensberger z okazji 
przyznania nagrody. (PAI)

Indira Gandhi 
wzywa opozycję 
do współpracy

W polityce zagranicznej In­
dia stawia sobie za cel zabez­
pieczenie interesów narodo­
wych, umacniania pokoju i 
współpracy międzynarodowej 
— oświadczyła w parlamencie 
premier Indii, Indira Gandhi. 
Wskazała ona na dążenie In­
dii do przyjaźni i polepszenia 
współpracy z Pakistanem.

Premier wskazała, że w wy­
niku klęsk żywiołowych, In­
dia przeżywa „krytyczny o- 
kres”. Wezwała ona partie o- 
pozycyjne do współpracy z 
rządem przy opracowywaniu 
programu rozwiązania trud­
ności gospodarczych i żywno­
ściowych. (PAP)



। na poznańsińeg ulicy

ZANIM PRZYJADĄ 
RADIOWOZY

Zbliża się północ. W „Ba­
rze Centralnym” — po­
tworny tłok. Raz po raz 

któryś z klientów ściskając w 
garści szklankę, butelkę lub... 
kotlet przenosi sie na ulice. 
Ale i tam dość tłoczno. Mimo 
chłodu i porywistego wiatru 
przed barem wystają grupki 
mężczyzn. Jest również kilka 
kobiet. Większość tych ludzi — 
sądząc po ich niechlujnym u- 
biorze, wulgarnym słownic­
twie i nietrzeźwości — to tzw. 
margines społeczny. Istotnie...

Grupie, która skupia sie tuż 
przy wejściu, przewodzi krę­
py szatyn, używający preten­
sjonalnego pseudonimu „Ksią­
że nocy”. „Książę” był już kil 
kakrotnie karany, m. in. za na 
pady rabunkowe.

W przedsionku baru utknął 
wysoki mężczyzna w zielonej 
wiatrówce. I ten kilka lat sie­
dział w wiezieniu za kradzieże 
kieszonkowe.

Wśród zgromadzonych tu ko 
biet nie ma ani jednej takiej, 
którą funkcjonariuszki MO 
wielokrotnie* nie nakłaniały­
by do porzucenia hańbiącego 
procederu. Ani perswazje, ani 
kierowanie do pracy nie odnio 
sły jednak skutku...

W pewnym momencie drzwi 
baru gwałtownie się otwiera 
ją. Z impetem wypada młody 
mężczyzna i ląduje na chodni­
ku. Powoli wstaje, usiłuje po­
prawić spadającą z ramion je 
sionkę, po czym chwiejnym 
krokiem zmierza w kierunku 
„Arkadii”. Fakt ten w świcie 
„Księcia” wywołuje dość wy­
raźne poruszenie. Po chwili od 
tej grupy odłącza się dwóch 
mężczyzn i znika w najbliż­
szej bramie. Można się domy­
śleć, 'że biegną przejściami 
przez podwórka, bo wkrótce 
zachodzą drogę pijakowi w je­
sionce. Ten właśnie oparł się o 
mur i wywraca kieszenie w po 
szukiwaniu zapałek.

Ludzie „Księcia” usłużnie po 
dają mu ogień. W tym momen 
cie czterech mężczyzn, dotych­
czas cierpliwie wystających w 
pobliżu baru niedbale rzuca 
niedopałki papierosów.

— To, co może skoczymy te 
raz pod „Mulinkę”? — propo­
nuje bełkotliwie jeden z czwór 
ki.

— Czemu nie... — odpowia­
da drugi, a pozostali kiwają 
głowami.

f| (RTI TU I.ii
Wśród tego wszystkiego, to tu, to tam,’ widziało się 

ludzi w czarnych do ziemi sutannach, i w czarnych zu­
pełnie płaskich kapeluszach o ogromnych rondach, jak 
sombrera hiszpańskie. Kapelusze były sztywne, umiesz­
czone na głowie prosto, płynęły przez plac, przeszywając 
powietrze, jak czarne ptaki.

Ludzie w sutannach szli szybko, zajęci swoimi spra­
wami, albo przeciwnie, kroczyli dostojni, pełni spokoju, 
i godności. Niektórzy z nich trzy palce prawej ręki ukry­
te mieli między guzikami sutanny, twarze nieruchome, 
albo łagodne i uduchowione.

Pełne powściągliwości, lecz przy tym szczególnie godne 
zachowanie, wskazywało od razu na kapłanów. Na tych, 
którzy przy powitaniu powierzają swą dłoń człowiekowi 
świeckiemu, tym sakralnym gestem spowiednika, roz­
grzeszającym, i jednocześnie pełnym dystansu, właści­
wym osobom duchownym, i również ludziom, znającym 
tajemnice innych ludzi, i pewnym przy tym ich szacunku.

Na niektórych twarzach tych czarno odzianych postaci 
igrał uśmiech, który był odstępstwem od czegoś całkiem 
innego, daleko ważniejszego, od czegoś, co jest zakryte 
przed wzrokiem większości tu obecnych, od czegoś, o 
czym zwyczajni mieszkańcy tej ziemi, nie mają naj­
mniejszego nawet pojęcia. Nie mają, bo mieć nie mogą. 
Nie należą do sprzysięźenia, nie godni są Tajemnicy.

Wyglądali w tym swoim dumnym wyosobnieniu trochę 
jak ci, tu z nimi sprzymierzeni, i trochę jak tamci, z któ­
rymi związani byli nieszczerym aliansem — i też, jak 
gdyby należeli do spisku, mającego na celu coś, co w 
samej swej istocie, musi być sprzeczne z interesami zwy­
czajnych ludzi. Wyglądali jak obcokrajowcy — nawet tu. 
Tutaj i wszędzie. Jak cudzoziemcy na tej ziemi.

Wszystko tu przypominało mi epoke mrocznych karet, 
i uroczego stąpania koni w pustych ulicach. Z całego Rzy-
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mu, ten plac był najbardziej rzymski. Zrozumiałem, co 
miał na myśli Rafael limenez, mówiąc, że miejsce, gdzie 
jedziemy, jest najlepiej obrane ze wszystkich na świecie, 
jeżeli się zważy cel, jakiemu służy. Tu nikt nas szukać 
nie będzie. Jeżeli jeszcze do tego doda się skromne kwa­
lifikacje tych, którzy mogliby nas tropić — Rafael lime­
nez nie miał o naszych przeciwnikach wysokiego mnie­
mania, wyjąwszy Niemców, którzy, zdarzało się, potrafili 
być groźni — jeżeli więc doda się jeszcze do tego naszych 
wrogów, zdaniem Rafaela limeneza, wszystko powinno 
powieść się dobrze.

Hase był innego zdania. Przeważnie je zresztą zacho­
wywał dla siebie. Nigdy nie lekceważył przeciwników. 
Był zdania, że głupi też są niebezpieczni, ponieważ nigdy 
nie można przewidzieć, co zrobią. Głupota bowiem ;est 
bezmierna, i wciąż zadziwia swoimi subtelnymi odmia­
nami.

Hase szedł pół kroku przede mną. Prowadził do nie­
wielkiej furtki w wysokim, na trzy metry murze. Wyjął 
z kieszeni klucz — był to pewnie ten, który dostał od 
kwiaciarki na schodach — włożył do zamka. Źanim otwo­
rzył, rozejrzał się na boki. W tym momencie, na murze 
sąsiedniego domu, zobaczyłem plakat. Był nalepiony ni­
sko, na wysokości wzroku, starannie wygładzony, nieu­
szkodzony. Przedstawiał umundurowanych ludzi biegną­
cych gdzieś, z wielkimi, czerwonymi chorągwiami. Tu, 
na tym placu, pełnym pałaców, ten plakat był dla mnie 
zupełnym zaskoczeniem. Wisiał sobie spokojnie. Nikt go 
nie zdzierał. Niczyje niecierpliwe, ani rozjuszone ręce, 
nie darły z niego pasy.

Spacerujący tu, zbyt dobrze widać byli wychowani 1ub 
też uważali, że nie do nich jest skierowane wezwanie 
plakatu: „Pomóżcie walczącej Hiszpanii!”. Ich zdaniem, 
biegnący ze sztandarami żołnierze, tu, na Piazza di Spa- 
gna — nie zagrażali nikomu.

Hase tymczasem otworzył furtkę.
Zionęło zielonym, wilgotnym mrokiem.'Prowadził mnie 

przez gesty, pełen drzew i krzewów ogród. Z liści, wi­
docznie świeżo skropionych przez ogrodnika, kapały na 
płyty ścieżki duże krople. Rozbijały się z cichym klap­
nięciem.

cdn.
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Czwórka powoli, pijackim 
wężykiem, sunie w kierunku 
„Empiku”. A tymczasem dwaj 
z grupy „ Księcia” trzymając 
pijaka pod ręce prowadzą go 
ul. Ratajczaka. Znikają za ro­
giem. Wtedy czwórka, mająca 
w projekcie skok pod „Mulin­
kę”, przyspiesza kroku. Zwal­
nia bardzo wyJbżnie dopiero 
na 27 Grudnia, kiedy ma w po 
lu widzenia ludzi „Księcia”. Ci 
raz po raz się oglądają. Coraz 
rzadziej jednak. Widocznie to 
przystająca, to znów wolniu- 
teńko posuwająca się zygzaka­
mi czwórka sprawia wrażenie 
ludzi, zajętych własnymi spra­
wami.

Ci od „Księcia” wraz z no­
wym znajomym znikają nagle 
za załomem muru. Czterej, któ 
rzy przed chwilą wyglądali 
jak kandydaci do Izby Wy­
trzeźwień, momentalnie zry­
wają się do biegu. Dopadają 
tamtych — pochylonych właś­
nie nad leżącym na ziemi pija 
kiem. Dwaj z grupy „Księcia” 
zrywają się i próbują uciekać, 
ale szybko zostają obezwład­
nieni chwytami dżudo.

— Milicja! — mówi jeden z 
czwórki. Pokazuje zatrzyma­
nym metalowy znaczek i przy 
stępuje do rewizji. Jej plon — 
zegarek i portfel z dokumenta­
mi, stanowiące własność męż­
czyzny w jesionce.

Dwie minuty później ten o- 
statni znajduje się w drodze 
do Izby Wytrzeźwień, jego 
przygodni „opiekunowie” wsią 
dają do radiowozu, a ich zwy 
ciężcy — kontynuują patrolo­
wanie. Razem z reporterem, 
który dalej pragnie obserwo­
wać prace milicjantów w cy­
wilnych ubraniach.

Milicyjno-reporterski pa­
trol wraca pod „Bar Cen 
tralny”. Kelnerzy, któ­

rzy właśnie ogłosili przerwę 
(na sprzątanie), przy pomocy 
mundurowego funkcjonariusza 
wvpraszaią wszystkich klien­
tów na ulicę. Tutaj nasteouje 
podział na dwie grupy. Pier­
wsza licząca około 100 osób 
staje pod barem. Jak zwykle 
będzie czekać może godzinę, 
może dłużej na otwarcie loka­
lu. Druga grupa, chyba 40-oso 
bowa. zmierza w kierunku Ar 
mii Czerwonej. Potężna, roz­
krzyczana wataha, w której 
nierńal wszyscy chwieją się na 
nogach, oczywiście stanowi sy 
gnał alarmowy dla milicjan­
tów — cywilów. Zawiadomio­

ne zostają radiowozy i kilka­
naście pieszych patroli.

Tymczasem w pobliżu posto 
ju taksówek dochodzi do scy­
sji między mężczyzną w samo 
działowej marynarce a jedną z 
prostytutek. Ta ostatnia wrze­
szczy ile sił w płucach. Męż­
czyzna wali ją w twarz. I mo­
mentalnie na całej szerokości 
jezdni wywiązuje się zbiorowa 
bójka. Zaraz też wkracza do 
akcji Milicja. W ruch idą pał­
ki. Działa to na walczących 
jak przysłowiowy kubeł zim­
nej wody. Tylko niektórzy sta 
wiają milicjantom opór. Nie­
długo. Kolejno odprowadzeni 
są do radiowozów, gdzie już 
przedtem trafili prowodyrzy 
zajścia.-,

Po tej interwencji dalszy 
ciąg nocnej służby mija ju’ 
bez większych wrażeń. Jeszcze 
tylko ujęcie pijackiego wanda 
la który złamał samochodową 
antenę radiową, wylegitymo­
wanie dwóch mężczyzn, któ­
rzy najpierw długo stali przed 
parkingiem, a później weszli 
do budki dozorcy (wbrew po­
zorom okazało się że z zamia­
rem spędzenia nocy w swoich 
samochodach, bo w hotelach 
zabrakło miejsca), no i sprawa 
„funkcjonariusza KW MO Ka­
towice. Patrol zauważył jak za 
czepił on i poszturchiwał star­
szego mężczyznę. Zatrzymany 
napastnik oświadczył katego­
rycznie, że działał w obronie 
własnej. A notem dodał „je­
stem z KW MO Katowice”. Je 
den z patrolujących poprosił o 
dokumenty. — Zostawiłem w 
hotelu — padła odpowiedź — 
A mieszkam w „Poznańskim”, 
pokój nr 12. Moje nazwisko — 
Jaźmiński.

Natychmiast sprawdzono i 
okazało się, że podane nazwi­
sko nie figuruje w spisie goś­
ci. Poza tym w hotelu „Poz­
nańskim” nie ma pokoju nr 12 
Wobec tego Jaźmiński musiał 
na Komendzie poddać się rewi 
zji osobistej. Znalazł się wów­
czas jego dowód osobisty. W 
rubryce „nazwisko” wypisane 
było Kasperski, w rubryce „za 
wód” — ślusarz. Człowiek pod 
szywający się pod funkcjona­
riusza dziwnie zmiękł i bez in 
dagacji stwierdził, że w stycz­
niu opuścił więzienie...

Notatka o awanturniczym i 
obdarzonym bujną fantazją ślu 
sarzu złożona została na biur-
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1ST7myśl zaleceń uchwały 
j W Vn P1cnum KC PZPR, 
’ sprawy rytmiczności pro 
dukcji nie schodzą z pola wi­
dzenia aktywu gospodarczego 
Analizuje się każdą dekadę 
miesiąca, a odchylenia od za­
mierzonych wskaźników skła­
niają do niezwłocznej ingeren­
cji. Ta, nieustanna czujność 
nie pozostaje bez rezultatów. 
Po pewnych perturbacjach w 
styczniu i niezłych wynikach 
lutego, ocenia się, że marzec 
będzie miesiącem pewnej sta­
bilizacji dobrych osiągnięć. Na 
taką prognozę pozwalają ob­
serwacje. poczynione w dwóch 
pierwszych dekadach m a r- 
c a, którego plany produkcyj­
ne winny być — zachowując 
zasadę rytmiczności — reali­
zowane następująco: I dekada 
— 35 proc., TI — 30 nroc., III 
— 35 proc. Taki rozdział za­
dań wynika z układu dni ka­
lendarzowych, świąt, niedziel 
itp.

Ogółem przedsiębiorstwa — 
podległe Ministerstwu Prze­
mysłu Ciężkiego, wykonały 
plany produkcji dość blisko 
założonych wskaźników: w I 
dekadzie — 31,6 proc., w II 
— 29,7 proc. Nieco lepiej wy- 
padło to w 
nym: w I 
proc., w II 
dzo dobrze 

przemyśle drzew-
dekadzie 32,8
— 30,8 proc. Bar- —30 proc, w każdej dekadzie.
pracowały zakła

dy przemysłu spożywczego 
dekada — 35,6 proc., II

Dobre rezultaty - wiosenne kłopoty
Onleźnżeński eksperyment

Wiele w naszym kraju 
zrobiono dla podniesie­
nia produkcji rolnej na 

wyższy poziom, rezultatów 1 czego nie trzeba chyba przy­
pominać. Jednym z istotniej­
szych osiągnięć jest wzrost 
wiedzy rolniczej, a za tym i 
stosowanie przez rolników 
lepszych, nowocześniejszych 
metod uprawy ziemi. Przeja­
wia się to m. in. we wzroście 
zużycia nawozów mineral­
nych, co daje oczywiste efek­
ty. Widać to zresztą wyraźnie 
na przykładzie plonów zbóż i 
zbiorów okopowych w na­
szym województwie.

Dla porównania rezultatów 
coraz wyższego zużywania na­
wozów mineralnych weźmy 
trzy ubiegłe pięciolatki gospo­
darcze. Podsumowanie pierw­
szej (1951—55) wykazało śred­
nią plonów czterech zbóż dla 
całego województwa — 14 
kwintali z hektara, druga pię­
ciolatka przyniosła średni 
wzrost plonów o 2 kwintale, 
a efektem trzeciej (1961—65) 
było 19,5 kwintala z hektara 
(rok 1966 — 21,5 q/ha). Przed 
10 laty żaden planista nie 
ośmieliłby się 'projektować 
średnich zbiorów po 190 kwin 
tali ziemniaków i po 320 kwin­

Rytmiczniej i lepiej
31,5 proc. W przemyśle lek­
kim — w pierwszej dekadzie 
dostrzeżono prawie 6-procen- 
towy niedobór, a w drugiej — 
utrzymanie się w normie (30,8 
proc.).

Oczywiście, bardzo różnie 
kształtowało się to w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach. 
Jedne poprawiły organizację 
pracy, a więc i rytmiczność 
produkcji, inne natomiast nie.

Dobre wyniki zanotowano 
więc w Zakładach Cegielskie­
go, osiągając w I dekadzie — 
32,7 proc., a w II — 30,3 proc, 
produkcji. „Pomet” pracował 
dokładnie, zgodnie ze wskaź­
nikami, „Centra”, nawet je 
nieco przekroczyła, na plus: 
35,7 i 32,1 proc. Eardzo dobrze 
spisały się Zjednoczone Zakła 
dy Rowerowe, Odlewnia w 
Drawskim Młynie, Zakłady 
„Meramont”. Znacznie popra­
wiły rytmiczność produkcji: — 
Huta Aluminium w Koninie, 
„Tonsil” we Wrześni, Fabry­
ka Żarówek w Pile i Wytwór­
nia Sprzętu Komunikacyjnego 
w Poznaniu — które osiągnę­
ły produkcję w granicach 27 

Nie można jednak tego sa- 
I mego powiedzieć o kilku in- 
- nych przedsiębiorstwach na-

tali buraków cukrowych z 
hektara, jakie gospodarka rol­
na naszego województwa osiąg 
nęła w ubiegłym roku.

Obok chemicznych środków, 
na wzrost produkcji rolnej 
wpłynęły niewątpliwie także 
inne czynniki, jak: lepsza 
agrotechnika, obfitsze nawo­
żenie organiczne, stosowanie 
kwalifikowanych nasion, so­
lidniejsza pielęgnacja planta­
cji, racjonalna ochrona i ośliń 
itp. Wszystko razem spowo­
dowało, że dzisiaj na konfe­
rencjach, naradach i zjazdach 
rolnicy nasi domagają się co­
raz więcej nawozów mineral­
nych, a państwo wychodzi 
tym postulatom naprzeciw, 
budując nowe fabryki nawo­
zów (Puławy, Szczecin) i roz­
budowując już istniejące. W 
rezultacie tych poczynań, pod 
koniec bieżącej pięciolatki 
mamy „skoczyć” — średnio 
biorąc — z dotychczasowych 
70 na 170 kg nawozów w czy­
stym składniku na hektar.

Jak nasze rolnictwo przyj- 
mie zwiększone dawki nawo­
zowe? Czy potrafi je wchło­
nąć, racjonalnie zastosować i 
po gospodarsku wykorzystać?

Aby znaleźć odpowiedź na 
te pytania, postanowiono w 
1964 roku przeprowadzić do­
świadczenia w 10 powiatach, 
zaopatrując je na zasadzie 
pierwszeństwa w odpowiednią 
ilość nawozów. Jednym z nich 
jest u nas powiat gnieźnień­
ski, gdzie podczas pierwszego 
eksperymentu zanotowano 
wzrost zużycia nawozów o 50 
procent, a w następnym — o 
100 procent. Dawki nawozo­
we na jeden hektar podniosły 
się średnio dla całego powia­
tu z 70 do 140 kg w czystym 
składniku. Wynikiem zwięk­
szonego, chociaż nie wszędzie 
jeszcze racjonalnego nawoże­
nia, był wzrost plonów czte­
rech zbóż z 18 do 22 kwintali 
z hektara, co oddziałało rów­
nież na skup ziarna konsump­
cyjnego. Ze zbiorów w latach 
1964—66 uzyskano w tym po­
wiecie każdego roku: 19 758 
ton, 25 332 tony i 32 596 ton. 
Wzrost towarowości — jak 
widzimy — bardzo duży, cho­
ciaż rolnicy twierdzą, że to 
wcale nie górna granica moż­
liwości.

Co przyniesie rok 1967, trze­
ci rok eksperymentu nawozo­
wego w 'tym powiecie — 
trudno przewidzieć. Wiadomo, 
że rolnicy gnieźnieńscy zaku­
pili pod tegoroczne zbiory 
ponad 6 000 ton nawozów mi­
neralnych więcej niż w okre­
sie poprzednim. Są oni jed­
nakże nieco zawiedzeni w 
swoich rachubach. Aktualnie 
bowiem brakuje w GS-ach na-

szego województwa. Do takich 
należą np.: Wielkopolskie Za­
kłady Mechanizacji Budownic 
twa ZREMB, które w I dek. 
wykonały 1,5 proc, planu pro­
dukcji marca, a w drugiej 
— 0,1 proc. Mowa tu o pro­
dukcji towarowej (ZREMB nie 
prowadzi innej statystyki), co 
nie obrazuje w pełni sytuacji, 
ale jest wystarczająco alarmu 
jącym wskaźnikiem. Równie 
źle pracowały Zakłady Okuć 
Budowlanych w Poznaniu, któ 
re mają na swoim koncie rea­
lizację I dekady tylko w 9,9 
proc., a II w 16,7 proc. Wyda- 
je się to tym bardziej niepo­
kojące, że w naszym mieście 
jest Zjednoczenie Przemysłu 
Okuć Budowlanych, bezpo­
średni „przełożony” Zakła­
dów.

Przedsiębiorstw takich moż­
na by wymienić jeszcze kilka, 
choć, jak wspomniano wcze­
śniej, lista ich się kurczy. Te­
mu pozytywnemu zjawisku 
towarzyszy jednak pewien nie 
pokojący objaw: w styczniu 
br. 64, a w lutym — 59 za­
kładów przemysłu kluczowego 
nie wykonało planów miesięcz 
nych produkcji. W niektórych 
przypadkach zagraża to pla­
nowi kwartalnemu, (m)

wozć 7 azotowych, które po­
trzebne są szczególnie wiosną, 
dla tak zwanego pogłównego 
zasilania ozimin. Wprawdzie 
w geesowskich składnicach 
znajdowało się 15 marca br. 
528 ton nawozów tejże grupy, 
ale w tym 480 ton siarczanu 
amonu, który nadaje się do 
zastosowania na plantacjach 
ziemniaczanych i za 
2—3 tygodnie pójdzie jak 
przysłowiowa woda. Przy tym 
trzeba zaznaczyć, że w czte­
rech GS-ach, 15 marca brako­
wało nawozów azotowych. W 
kierownictwie PZGS-u udo­
wodniono mi z ołówkiem w 
ręku, że dodatkowa i szybka 
dostawa około 600 ton mocz­
nika lub saletrzaku, albo 
obydwu asortymentów łącz­
nie, złagodziłoby sytuację.

W związku z tym jeszcze 
dwa spostrzeżenia: przezor­
niejsi rolnicy zabezpieczyli się 
w nawozy azotowe w styczniu 
i lutym. To bardzo dobrze, ale 
równocześnie i źle, bo docho­
dzi do zakłóceń dystrybucji. 
Czy tak być powinno w eks­
perymentalnym, a więc prio­
rytetowym pod względem za­
opatrzenia powiecie? Chyba 
nie. Inni znowu rolnicy, miesz 
kający w gromadach sąsiadu­
jących z województwem byd­
goskim, zaopatrują się w 
tamtejszych GS-ach w nawo­
zy azotowe — bez ograniczeń. 
Oczywiście nie wszyscy, tylko 
posiadający własne środki 
transportu. Można powtórzyć 
to samo co wyżej pytanie: czy 
tak być powinno?

Z tego ostatniego spostrze­
żenia można poza tym wnio­
skować, że albo powiaty żniń- 
ski i mogileński są lepiej za­
opatrywane, albo też gnieź­
nieński PZGS był w swoim 
czasie zbyt ostrożny, wysyła­
jąc zamówienia do Centrali 
Zbytu w Gliwicach. Chociaż 
trudno tych rzutkich skąd 
inąd handlowców posądzać o 
brak rozeznania potrzeb rol­
nictwa.

Wydaje się, że w ekspery­
mentalnym powiecie — jeżeli 
doświadczenie ma dać praw­
dziwy obraz wielkości zużycia 
nawozów — powinny znajdo­
wać się w magazynach 
geesowskich raczej znaczne 
remanenty posezonowe niż 
braki asortymentowe w sezo­
nie, które wynik śc;słości do­
świadczenia stawiają pod du­
żym znakiem zapytania. Aż 
dziw bierze, że o tej podsta­
wowej zasadzie zapominają 
instytucje odpowiedzialne za 
dystrybucję, zaopatrzenie i re­
zultat eksperymentu nawozo­
wego.

KAZIMIERZ JAZWIECKI
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GORZKI SMAK
NIGERYJSKIEJ

NIEPODLEGŁOŚCI
a krawędzi wojny domo- 

1 wej — podobnej do tej, 
którą przed 7 laty prze­

żywało Kongo w okresie próby 
oderwania Katangi — stoi ko­
lejne państwo afrykańskie. 
Tym razem jest to Federacyj 
na Republika Nigerii. Jej naj-
bogatsza 
Wschodni

część Region
pod urzywódz-

ne, w nowych warunkach, jesz 
cze bardziej sie ożywiły. I tak 
wczorajsi kolonizatorzy mają 
jeszcze jeden dowód jakoby 
Nigerczycy „nie dorośli do nie 
podległości”. Skromnie przy 
tym przemilczają, że to co sie 
w tym kraju dzieje, jest właś- 
nie rezultatem kolonializmu.

Choć piękna pogoda ciągnęła człowieka 
na świeże powietrze, obejrzało się w 
święta z obowiązku recenzenckiego

TELEWIZJA

twem gubernatora ppłk. O. 
Ojukwu dąży do utworzenia 
samodzielnego państwa.

Zbieżność sytuacji wynika z 
tego, że Region Wschodni, jak 
Katanga w Kongu, ma dla Ni­
gerii fundamentalne znaczenie

NIGERIA — republika federa­
cyjna 4 regionów: Północnego. 
Srodkowo-Zachodniego, Za­
chodniego i Wschodniego or^z 
okresu stołecznego Lagos 
(450.000 mieszkańców). Obszar ■ 
923.773 km kw. Ludność — ’ 
56.400.000: główne plemiona — 
Hausa. Ibo. Joruba. Władza 
państwowa w rekach Naiwyż- j 
szej Rady Wojskowej i guher- , 
natorów wojskowych regio- i 
nów.

gospodarcze. Tam znajdują sie 
złoża największych bogactw 
kraju — ropa naftowa, odkry­
ta dopiero przed 9 laty, oraz 
wegiel kamienny. Z północy 
kraju tamtędy prowadzi szlak 
tranzytowy do Port Harcourt. 
skąd głównie wywozi sie we­
giel i cvne. Tam zarazem rnie 
szka ludność, najbardziej etni­
cznie rozwinięta pośród masy 
ludów państwa nigeryjskiego.

Region Wschodni ma warun 
ki. by rozwijać sie jako samo­
dzielne państwo. Jest silnv eko 
nomicznie. dysponuje kadrami 
zdolnymi kierować państwem. 
Reszta kraju, przynajmniej 
pod tym względem, skazana 
jest na Region 'Wschodni.

Jedną z przyczyn konfliktu 
jest struktura polityczna fede 
racji nigeryjskiej. która — po 
dobnie jak w wielu innych 
państwach afrykańskich — w 
obecnych granicach pocho­
dzi z czasów kolonialnych. W 
Nigerii jest to problem szcze­
gólnej wagi. To najludniejsze 
państwo Afryki zamieszkuje 
około 250 plemion, często skłó­
conych z sobą i do dzisiaj — 
chociaż upływa siódmy rok nie 
podległości — przekładaiacy^^ 
swoje sprawy nad interesy o- 
gólnopaństwowe. Takie są skut 
ki ponad półwiekowej niewoli 
kolonialnej. Brytyjscy koloni­
zatorzy sprawowali tam wła­
dzę przez miejscowe organiza­
cje plemienne, nie burząc za­
stanego już porządku, ale i w 
niczym nie przyczyniając sie 
do łagodzenia waśni plemien­
nych. Posługując sie metodą 
„dziel i rządź”, stwarzali pozo 
ry utrzymywania przy władzy 
miejscowych królów, emirów i 
wodzów — jednakże ludność 
skrzętnie pozbawiali jakiejkol 
wiek samodzielności. Koloniza

Spór w Nigerii toczy się o 
władze. Konfliktów nie rozwią 
zały dwa zeszłoroczne wojsko 
we zamachy stanu, z których 
czerwcowy obalił styczniowe­
go zwycięzcę, gen. J. Ironsie- 
go. Ale jego z kolei zwycięzca 
— ppłk. Y. Gowon napotkał 
na te same trudności i przy 
tym na twardego przeciwnika 
w osobie gubernatora Regionu 
Wschodniego ppłk. Ojukwu. 
Właśnie do końca marca żąda 
on zaspokojenia swych żadań, 
grożąc że po upływie tego ter­
minu. kiedy zarazem w Nige­
rii kończy się rok budżetowy, 
Wschód wystąpi z federacji. 
Formalnie chodzi o prawie 2 
miliony uchodźców z plemie­
nia Ibo. którzy w ostatnim pół 
roczu opuścili przede wszy­
stkim Region Północny, śmier 
teinie zagrożeni przez główne 
plemie tej części kraju — Hau 
sa. Wielu z Ibo zginęło w mię- 
dzyplemiennych walkach, i roz 
bojach na Północy podobnie 
jak zresztą wielu Hausów na 
Wschodzie. Ci. którzy ocaleli, 
znaleźli schronienie w Regio­
nie Wschodnim, głównie żarnie 
szkałym przez Ibo. Stracili 
przv tym nie tylko domostwa, 
ale i źródła utrzymania. To o- 
statnie jest tvm ważniejsze, że 
większość uciekinierów z ple­
mienia Ibo zatrudnionych była 
w służbie administracji publi­
cznej i z tego tytułu osiągała 
nieprzeciętne dochody, bo nn. 
wyższy urzędnik otrzymuje

Północ •— największy region 
federacji — opanowany przez 
dominujące tam plemię Hausa, 
jest regionem zacofanym, o 
feudalnych stosunkach społecz 
nych. Hausa stanowią też wię­
kszość w armii federalnej. Tru 
dno przypuszczać, żeby te siły 
mogły w obecnej sytuacji stać 
się skuteczną przeciwwagą dla 
Wschodu. Jak dotychczas nikt 
nie mówi o kompromisie 
w czym zresztą mogą być 
zainteresowane również ob-
ce kapitały, które z ty-
tułu eksploatacji i handlu ni- 
geryjskimi kopalinami i surow 
cami rolniczymi mają tam roz 
ległe interesy, związane z róż­
nymi ze skłóconych plemion.

Tak sytuacja w Nigerii jesz­
cze jest jedną ilustracja te?o. 
co w części państw Afryki do­
chodzi do głosu. Czyżby zatem 
Afryka przekształcała sie w 
kontynent, na którym — jak z 
okazji zeszłorocznej serii woj­
skowych zamachów stanu pi­
sało czasopismo „Jeune Afri-
que ,masy żyją w nędzy
mimo bogactw naturalnych, 
gdzie marionetkowe reżimy, 
armia i policja są narzędziami 
obcych towarzystw, wszechpo­
tężnych lobbies (...), gdzie pa­
nuje atmosfera strachu, repre 
sji i prowokacji”?

płace 20 razy większą niż 
botnik przemysłowy.

Ojukwu domaga sie

torzy odeszli a walki plemien- deracją.

ro-

od
władz federalnych takich 
zmian w budżecie, żeby móc 
zapewnić środki utrzymania 
Ibo. przepędzonych z innych 
regionów.

Rząd centralny, kierowany 
przez ppłk. Gowona odmawia 
spełnienia tvch żądań, motywu 
jąc to brakiem czasu dla wpro 
wadzenia zmian w budżecie, 
który będzie obowiązywał od 
kwietnia. W istocie ma już te­
raz sporo innych równie waż­
nych kłopotów z pozostałymi 
plemionami, z których prawie 
każde — korzystając z chaosu 
— dąży do uzyskania dla sie­
bie jak największej autonomii 
bez oglądania się na interes 
państwa jako całości. Ustęp­
stwo na rzecz Wschodu grozi 
wzmożeniem tvch dążeń, co w 
warunkach nigeryjskich łatwo 
przerodzić się może w nowe 
krwawe walki. Więc Gowon 
odmawia spełnienia żadań 
Wschodu, chociaż ten grozi za­
przestaniem wpłat części fun­
duszów należnych rządowi cen 
tralnemu: to oznaczałoby po 
prostu zerwanie więzów z fe-

przy
Kopcu Kościuszki

Krakowskie 
miasteczko 
młodości
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GOSPODARKA: słabo rozwi­
nięty kraj rolniczy; bogactwa 
— jedyny producent węgla 
kamiennego w Afryce Za­
chodniej. pierwsze miejsce w 
świecie w produkcji kolumbi- 
tu (służącego do produkcji ża­
roodpornej stali potrzebnej w 
silnikach rakietowych i odrzu 
tpwych), drugi na kontynencie 
eksporter ropy naftowej, czoło 
wy w świecie eksporter olejów 
palmowych.

Takiej perspektywie — a nie 
sposób jej wykluczyć przynaj 
mniej w części tego kontynen­
tu — sprzyja rozczłonkowanie 
dawnych ugrupowań regional­
nych na małe rywalizujące ze 
sobą kraiki. Doszło do tego w 
wyniku kolonizacji Afryki lub 
dochodzi teraz — jak w Nige­
rii — w rezultacie nie tak prze 
cięż dawnej polityki koloniza­
torów. Droga to cena dla lu­
dów. które zaledwie zaczęły 
budować swą niepodległość.

TADEUSZ KACZMAREK

kilka programów, wśród których najwięcej 
czasu zajęły pozycje rozrywkowe. Wiadomo, 
święta. Wiadomo też, że Telewizja za każdym 
razem dokłada dużych starań, by świąteczny 
repertuar był lekki, a przy tym możliwie 
urozmaicony, ciekawy i dobry. Właśnie taki, 
jaki nam zaprezentowano w święta.

Choć telewizyjne święta ogólnie uznać trze­
ba za udane, znalazło się w nich parę usterek 
i jeden niewypał czyli „Szachownica w parze” 
kolejny program muzyczno-baletowy z cyklu 
„Czarne na białem” w reżyserii i według sce­
nariusza Beaty Artemskiej, w wykonaniu so­
listów operetki śląskiej i warszawskiej. Same 
piosenki, wśród których sporo było znanych 
szlagierów, owszem, były nawet dość cieka­
we. Ale tańce wypadły bardzo słabiutko, nie­
które zupełnie po amatorsku. Sama zaś fa­
buła całej tej rewii była wręcz żenująca. 
Oglądając ciągle pozbawione smaku (i sensu) 
sceny w łaźni człowiekowi robiło się gorąco 
ze złości, że musi w święta takie coś oglądać. 
W dodatku nagrania dźwięku zupełnie nie £ 
były zsynchronizowane z ruchami warg akto­
rów.

Gdzież tu porównywać „Szachownicę w 
parze” z włoskim programem rozrywkowym 
„Studio Uno”, który może być dla nas wzo­
rem dobrej roboty zarówno autorskiej oraz 
reżyserskiej jak i aktorskiej. Patrząc na ewo­
lucje taneczne w „Studio Uno” dopiero widać, 
że nie wystarczy puścić trzech tancerek przed 
kamerę żeby odfikały swoje pod muzyczkę, 
jak to 'widzieliśmy w „Czarne na białem”. Ba, 
nawet program muzyczno-taneczny „Dyngus, 
dyngus” to wykonaniu amatorskiego Łowic­
kiego Zespołu Pieśni i Tańca „Kolejarz” był, 
szczerze mówiąc, ciekawszy, staranniej przy- 
gotozoany niż „Szachownica w parze”.

Najwyżej natomiast spośród świątecznych 
pozycji (poza filmami pełnometrażowymi ze 
znakomitym westernem „Rio Bravo” na czele) 
stawiam spektakl wybitnego estońskiego pi­
sarza, poety i dramaturga Juhana Smuula pt. 
„Wdowa po pułkowniku”. Złożyły się na to 
nie tylko walory tekstu pełnego cieniutkiego 
aluzyjnego humoru, ale i znakomita gra Ireny 
Eichlerówny (tę tragiczkę po raz pierwszy 
ujrzeliśmy na ekranie w lekkim repertuarze), 
G. Holoubka (Autor), który miał szczególnie 
trudną bo niemal niemą rolę, i E. Wiśniew­
skiej w roli Didaskalii. „Wdowa po pułkow­
niku” jest sztuką bardzo trudną do zagrania, 
właściwie zupełnie nie ma dialogów. Całość, 
to prawie jeden monolog lodowy, z rzadka 
przerywany krótkimi wtrętami Autora i Dida 
skalii, którzy tylko króciutko komentują wy­
darzenia na głównym planie. Tym bardziej 
podkreślić trzeba sukces aktorów i reżysera 
S. Wohla.

Na tle takiego wspaniałego widowiska sła­
biej wypadła komedia E. Labiche’a pt. 
„Zbrodnia przy ulicy Lourcine” to reżyserii 
K. Skuszanki przygotowana przez wrocław­
ski Teatr Telewizji. Nie znaczy to jednak, 
że wrocławski spektakl nie był ciekawie 
(choć nieco „udziwnienie”) wystawiony.

Bogaty zestaw świątecznych programów 
rozrywkowych uzupełnił trzeci „Wieczór ze

Święta

na ekranie

Szpakiem”, chyba najlepszy (choć to rzecz 
gustu) ze wszystkich dotychczasowych wystę­
pów tego popularnego warszawskiego kaba­
retu prowadzonego przez Z. Wiktorczyka. 
Ozdobą tego kabaretu sq A. Janowska, H. 
Skarżanka, B. Rylska i W. Gliński.

Prócz udanego satyrycznego filmu produk­
cji polskiej TV pt. „To jest twój nowy syn” 
(z doskonałą D. Szaflarską w roli Mamy) zo­
baczyliśmy też w święta pierwszy z serii 
„Klub Profesora Tutki” film pt. „Profesor 
Tutka wyjaśnia sens tajemniczego rysunku” 
według opowiadań J. Szaniawskiego, tak do­
brze nam znanych z „Przekroju”. Nawiasem 
mówiąc po „Wojnie domowej” to już druga 
„przekrojowa” seria, adaptowana przez fil­
mowców dla Telewizji. Zobaczymy, co przy­
niosą nam dalsze filmy o Profesorze Tutce. Z 
pierwszego już widać, że utrzymano na ekra­
nie ten trochę dziwny, trochę niedzisiejszy 
i to miarę tajemniczy, ale w sumie niepowta­
rzalny i pełen uroku klimat opowiadań J. 
Szaniawskiego. Filmowa adaptacja otrzymała 
dobrą obsadę z G. Holoubkiem w roli tytuło­
wej.

Z programów przedświątecznych zwrócę 
natomiast uwagę na pozycję „Na wielkim 
ekranie”, która toyróżnia się korzystnie. Roz­
mawiano tym razem o pracy jako temacie 
filmów. Uczestnikom dyskusji udało się unik­
nąć akademickiego stylu, który często z tego 
programu czynił coś w rodzaju misterium dla 
wtajemniczonych. Kilka fragmentów filmów 
poświęconych pracy było dobrym urozmaice­
niem całości. Na pochwałę zasługuje również 
program dokumentalny z Wrocławia z serii 
demaskowania prawdziwego oblicza polityki 
bańskiej pt. „Zbieżności nieprzypadkowe”. 
Zasługa Wrocławia tym większa, że niełatwo 
zrobić ciekawy program na tak zasadniczy 
temat.

Z pozostałych pozycji wymieńmy dobry jak 
zwykle dwutygodnik publicystyczny „Reflek­
sje”, który tym razem przygotował ciekawe 
rozważania na temat dnia siódmego, tego 
wolnego od pracy; przypomnijmy dość dobrą 
„Kobrę” J. Popplewella pt. „Ostatnie słowo” 
oraz trochę może sztuczny, ale będący dowo­
dem operatywności, reportaż pt. „SOS San­
domierza’ . Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie dostarczyły nam kolejnej porcji emo­
cji. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby nie ta pol­
szczyzna sprawozdawców w rodzaju „goal- 
keeper” zamiast bramkarz, „off side” (zamiast 
spalony), gdyby nie „oddaję głos do studia”

MARIAN FLEJSIEROWICZ
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Dokończenie ze str. 3 

oficera dyżurnego jako o-
statnia. Przed nią były dzie­
siątki innych. Dotyczyły inter­
wencji w chuligańskich rozrób 
kach. udaremnienia kilku kra

dzieży (m. in. kradzieży samo­
chodu), przekazania Izbie Wy­
trzeźwień 10 pijaków, zatrzy­
mania kilku nieletnich ucieki­
nierów. czerpania zysków z cu 
dzego nierządu (podejrzany o 
tzw. kuplerstwo był taksów-

Ciągnęło mnie tam od dawna. Wszystko, co na ten temat słysza­
łem, brzmiało trochę nieprawdopodobnie. Nie zaspokoiłem 
mojej ciekawości 10 maja 1964 roku, w dniu uroczystej inau­
guracji obchodów 600-lecia Uniwersytetu Jagiellońskiego. Nie 
mogłem, ponieważ na terenach, które przyciągały moją uwagę... 

rosła wówczas zielona, soczysta trawa. Było to jednak ostatnie „tra­
wiaste” lato na wschodniej stronie ulicy Piastowskiej.

Wszystko zaczęło się — jak to często bywa — prozaicznie. Na jedno 
z plenarnych posiedzeń Rady Okręgowej ZSP w 1962 r. komisja ekono- 
mieżna tejże Rady przygotowała niezwykle skrupulatnie analizę „sub­
stancji mieszkaniowej”, z jakiej korzystali w Krakowie studenci. Przede 
wszystkim zwrócono uwagę na stopień zużycia pomieszczeń (na ogół za 
ciasnych). Porównano to z zamierzeniami inwestycyjnymi uczelni. Oka­
zało się, że każda z 11 działających w tym mieście szkół wyższych chce 
budować „akademiki” dla swych żaków, tyle tylko, że każda na własną 
rękę, w innym miejscu i według innych projektów. Pytanie, które nasu­
nęło się wówczas działaczom studenckim wydaje się aż nadto proste: 
czy nie można, w ramach zwykłej chociażby oszczędności, budować 
w jednym miejscu, za jedne pieniądze, przez jednego inwestora?

Nie ma jednak nic trudniejszego od prostoty. Tak było i w Krakowie. 
Protestowały uczelnie, protestowały uczelniane agendy ZSP. Niektóre 
z projektów były już zatwierdzone. Zmieniać? U nas? Wykluczone. Jeśli 
już zresztą tego czy tamtego udało się z grubsza przekonać o słuszności 
samej koncepcji budowy jednego wielkiego miasteczka akademickiego, 
padało sakramentalne pytanie: gdzie? Plan przestrzennego zagospodaro­
wania Krakowa nie przewidywał białych plam na mapie miasta. Nic nie 
sprzyjało śmiałym na te warunki koncepcjom ZSP.

Precyzyjnie, wszechstronnie i szybko przygotowano kampanię na rzecz 
budowy miasteczka studenękiego. Koła naukowe Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej opracowały dane dotyczące dynamiki rozwojowej środowiska 
studenckiego. Studenci socjologii potrafili udowodnić, iż niedobrze jest, 
gdy domy studenckie są rozrzucone. Słowem — wprzęgnięto do działania 
kogo tylko się dało.

Wreszcie uzbrojeni w pokaźne teki argumentów działacze Zrzeszenia 
udali się ze swymi propozycjami do Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
oraz do Prezydium Radv Narodowej Krakowa. Frontalny atak zakoń­
czył się — wbrew przewidywaniom — sukcesem.

karz) i nielegalnej sprzedaży 
alkoholu przez dwóch kelne­
rów.

We wszystkich tego rodza­
ju sprawach milicjanci 
po cywilnemu (właśnie 

dlatego, że nie w mundurach) 
zaskakują złoczyńców nieocze 
kiwanie, interweniując w po­
czątkowej fazie przestępstwa, 
a — jeśli można — to przed je 
go dokonaniem. To właśnie de 
cyduje o dużej skuteczności i

operatywności działania tej 
służby patrolowej. Inaczej mó­
wiąc: chuligani czy inne mety 
społeczne nie mogą czuć się 
bezpiecznie, chociaż w pobliżu 
nie ma nikogo w stalowym 
mundurze. Muszą bowiem li­
czyć się z ewentualnością, że 
są inwigilowani przez cywilny 
patrol MO. A ten w razie roz 
róbki przystąpi do energicznej 
interwencji.

MICHAŁ ŁUCZAK

Nie piano peanów, nikt'nikogo nie wnosił na piedestał, tylko natych­
miast zabrano się do dalszej pracy. Dokumentację miasteczka opracował 
doc. dr Tomasz Mańkowski, kierownik katedry projektowania budyn­
ków mieszkalnych Politechniki Krakowskiej, w czym walnie pomogli 
mu pracownicy naukowi i studenci Wydziału Architektury PK. 10 marca 
1964 r. w Sali Portretowej budynku Prezydium RN Krakowa doc. T. 
Mańkowski, jako główny projektant Miasteczka Studenckiego, przed­
stawił na posiedzeniu Komisji Oceny Projektów Inwestycyjnych zało­
żenia projektowe inwestycji. Założenia przyjęto i zadecydowano, że 
przyszłe Miasteczko (nazwano je później Osiedlem 20-lecia PRL) zostanie 
wybudowane na terenie zamkniętym przez ulice: Reymonta, Piastow­
ską i Czarowiejską czyli w północno-zachodniej części Krakowa — na 
Zwierzyńcu. Szybko znaleziono wykonawcę (i to jakiego!): Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowy Huty im. Lenina. Aby jednak nie tylko pomysł 
budowy miasteczka pozostał studencki, postanowiono, że budować — 
w ramach wielkiego czynu społecznego „dla siebie”, ale przecież i dla 
miasta oraz przyszłych żakowskich pokoleń — będą także sami studenci.

Budowę miasteczka podzielono na dwa etapy: etap I — do r. 1970, 
etap II — do r. 1975. Osią miasteczka będzie ul. Piastowska. Po obu 
stronach tej ulicy staną dwa bliźniaczo do siebie podobne (różnice będą 
minimalne) osiedla. W każdym zamieszka 6000 studentów, tak że w su­
mie w 1975 roku Miasteczko liczyć będzie 12.000 mieszkańców. Logiczny, 
przejrzysty projekt inwestycyjny przewidział wszystko to, czego student 
na co dzień i od święta, potrzebuje. A więc stołówki (samodzielne 
obiekty) — każda na 2000 użytkowników. Około 4 procent konsumentów 
korzystać będzie ze stołówki dietetycznej z pełną obsługą kelnerską. 
Oprócz tego bary i kawiarnie. W trosce o zdrowie zaprojektowano Stu­
dencki Dom Zdrowia z małym szpitalem na 120 łóżek. Przy głównym 
placu osiedla stanie dwukondygnacyjny pawilon (kubatura 5000 m3) 
przeznaczony. na cele społeczne i kulturalne. Nie zapomniano poza tym 
o zapleczu handlowym i usługowym. Aby ten ogólny obraz uplastycznić, 
dodać trzeba, że Miasteczko usytuowane zostało w najbardziej zielonej 
i najsłoneczniejszej dzielnicy Krakowa, w bezpośrednim sąsiedztwie 
licznych budynków dydaktycznych wyższych uczelni oraz rozległych 
terenów sportowych, przy międzynarodowej arterii komunikacyjnej E 22.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI
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Tu Wiedeń!

ZSRR mistrzem świata
Wczorajsze spotkanie dwóch hokejowych potęg świata ZSRR — 

2'akoóczy,° si? xwycię»twem zawodników radzieckich 2:1
' ' ’ . * ’ Tym samym ZSRR zdobył już tytuł mistrza świata, 
cnociaz ma do rozegrania jeszcze je-en mecz z CSRS.

Mecz Polska — Włochy obserwowało w DonauparkhalJe zaledwie 
około 200 widzów. Wygrali Polacy 2:0.

Polska drużyna miała niespo­
dziewanie duże trudności w me­
czu z Włochami. Polacy przez cały 
mecz mieli zdecydowaną przewa­
gę, ale nie potrafili wykorzystać 
90 proc, świetnych sytuacji pod­
bramkowych.

Bohaterem spotkania był bram­
karz drużyny włoskiej Gamper, 
który wygrywał wiele pojedyn-

M stizostwa młodzieży 
w gimnastyce

Z piłkarskiego notatnika Puchar dla Hacka

ków z polskimi napastnikami 
niąc doprawdy znakomicie, 
polskiej drużynie tym razem 
bardziej podobali się obrońcy

bro 
W 

naj- 
Gó

A oto łabela grupy „B” 
dniach turnieju:

po lo

1. Rumunia 10:2 29—15
2. Polska 10:2 25—11
3. Norwegia 8:4 28—U
4. Jugosławia 7:5 26—26
ł. Włochy 5:7 19—24
6. Austria 5:7 21—27
7. Węgry 2:10 24—33
8. Szwajcaria 1.11 15—34

Okręgowe mistrzostwa juniorów 
W gimnastyce odbędą się 112 
kwietnia. W pierwszym dniu wy­
startuje klasa młodzieżowa dziew­
cząt i chłopców w salach szkół 
podstawowych nr 71 i 72 przy ul. 
Świerczewskiego; w drugim dniu 
w małej sali Ośrodka Sportowe­
go przy ul. Chwialkowskiego od-

U piłkarzy trwają ostatnie przy­
gotowania przed wielkim sezo­
nem. W najbliższą niedzielę Lech 
zmierzy się w spotkaniu o mi­
strzostwo ligi międzyokręgowej 
z Calisią. W tym samym dniu 
Warta wystąpi do trudnego me­
czu w Gdańsku, gdzie spotka się
z 
z

Polonią. Olimpia walczyć będzie 
Thorezem w Wałbrzychu.

ralczyk i Szlapa, a z napastników 
K. Fonfara, i Manowski.

A oto pozostałe wyniki:
GRUPA „A”

Czechosłowacja — Szwecja
Tabela grupy „A”:

5:5

L ZSRR 12:0 54—7
2. Kanada 9:3 28—9
3. CSRS 8:4 87—14
4. Szwecja 7:5 25—22
5. USA 5:7 12—20
6. Finlandia 3:9 9—23
7. NRD 3:9 13—33
8. NRF 1:11 8—48

poniedziałkowymW ostatnim
meczu grupy „B” Jugosławia zre­
misowała ze Szwajcarią — 3:3 
(1:2, 2:0, 0:1).
Rumunia — Austria 4:4

będą się 
dziewcząt 
dziewcząt 
chłopców, 
godz. 11.

mistrzostwa klasy III 
(o godz. 9) i klasy II i I 
oraz klasy III, II i I
Początek zawodów o

Rozgrywki o Puchar Polski 
okręgu poznańskim rozpoczną

w 
się

W imprezie uczestniczyć będą 
dziewczęta i chłopcy z Poznania, 
Kalisza, Ostrowa, Ostrzeszowa i 
Leszna. (x)

30 kwietnia. Do zawodów wystą­
pią drużyny klasy A, B i C. Start 
drużyn klasy C jest dobrowolny. 
Drużyny ligi międzywojewódzkiej, 
ligi okręgowe, klasy A i B zosta­
ną obowiązkowo włączone do roz-

Nowy system eliminacji
grywek pucharowych, 
min spotkań o Puchar 
znaczono na dzień 11

Drugi ter- 
Polski wy- 
czerwca.

do olimpijskiego turnieju hokejowego
Na odbywającym się w Wiedniu podczas XXXIV mistrzostw świa­

ta w hokeju na lodzie kongresie Międzynarodowej Federacji Ho­
kejowej (LIHG) zatwierdzono* nowy system eliminacji do rozgrywek
w grupie na Igrzyskach Olimpijskich w Grenoble.

Postanowiono, że udział w tych
rozgrywkach 
zapewniony 
nady, CSRS, 
zostałe trzy

bez eliminacji mają 
zespoły: ZSRR, Ka-
USA i Szwecji. Po- 
drużyny grupy „A”

musza stoczyć mecze eliminacyj-
ne. Nawet. gdyby którejkolwiek
z nich: Finlandii, NRD i NRF 
udało się wyprzedzić w Wiedniu 
jeden z zespołów wymienionej piąt

ki to i tak będą musiały starto­
wać w eliminacjach. Drużyna, któ 
ra zajmie z tej trójki najlepsze 
miejsce spotka się w eliminacjach 
z trzecią drużyną grupy ,,B”, na­
stępna z drugą z grupy „B” i 
ostatnia z pierwszą z grupy ,,B”. 
Zwycięzcy automatycznie awan­
sują na igrzyska w Grenoble do 
grupy „A”. (PAP)

esjww

Pracownicy poszukiwani Praca

Wszyscy zawodnicy, 
trenerzy i instruktorzy

działacze, 
muszą być

bezwzględnie ubezpieczeni w PZU 
od następstw nieszczęśliwych wy-
padków i

Zgodnie 
towego —

kalectwa.

z § 90 regulaminu spor- 
trenerom, kierownikom

drużyn i innym osobom nie bio- 
rącym udziału w grze wejście na 
boisko w czasie gry lub zatrzy­
manie się w pobliżu linii okala-

Bzykniemy

Przedsiębiorstwo Obróbki Metali nr 2 we Wronkach, 
ul. R. Luksemburg 4 — zatrudni:
1. INŻYNIERA - MECHANIKA o specjalizacji obra­

biarki — obróbka skrawaniem, na stanowisko gł. 
mechanika.

2. MISTRZA ZMIANOWEGO — wykształcenie śred­
nie techniczne i 2 lata praktvki względnie upraw­
nienie mistrzowskie i 4 lata praktyki w danym 
zawodzie.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
W1672

Do produkcji galanterii 
metalowej przyjmę fa­
chowca, może być eme­
ryt. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
44679g

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Szamotułach ul. Ratuszowa 10 ooszukule od 
1. IV. 67 r. pracownika na stanowisko St EKONOMI­
STY d's planowania i sprawozdawczości oraz BRY­
GADZISTY do zakładu emalierskiego Wykształcenie 
średnie ekonomiczne. brvgadzistv zawodowe Warun­
ki płacy do omówienia w biurze Zarządu w godz.

Pomoc domowa z nocle­
giem potrzebna zaraz. 
Przybyszewskiego 48 m. 4. 
_____ __ _____ 44492g 
Czeladnik piekarski po­
trzebny zaraz. W. Siwka. 
Poznań - Szczepankowo —
piekarnia.

7 — 15. W2008
Gminna Spółdzielnia „Samopomc Chłopska” w Ga­
worzycach now, Głogów brzvjmie zara’ GŁÓWNEGO 
KSIĘGOWEGO 'z wykształceniem średnim i odpo­
wiednim stażem pracy w Dionie CRS. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w biurze Zarządu GS Gawo-

Uczniów malarskich przyj 
me. Poznań, ul. Różana 
14. od godz. 7—8 i 13—16. 
___________________ 43736g 
Szewc potrzebny zaraz na 
damskie obuwie. Młodsza 
siłą. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43838g.____________________

rzyce. W2235
Powszechny Dom Towarowy w Kaliszu, pl. Konsty­
tucji 1 — za+rudni od 1 kwietnia br„ ------

— 1 REFERENTA HANDLOWEGO 
— 2 INSTRUKTORA SKLEPOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie oraz 
kilkuletnia praktyka w służbie handlowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Sekcji Per- 
sonalnej. W2293
Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa, Poznań, ul. Wałbrzyska 1 — przyjmie zaraz: 
•— 1 DYSPOZYTORA TRANSPORTU z wykształce-

Przyjmę dwóch uczniów 
w zawodzie szewskim. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 10 dla 
43839g.

Korepetycji z matematy­
ki udzielam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43758g.

niem średnim i odpowiednią praktyką, 
. - dźwigów samojezdnych (samo-— 6 OPERATORÓW 

chodowych),
— 5 OPERATORÓW
— 2 OPERATORÓW
— 4 MECHANIKÓW

suwnic bramowych, 
na ładowarki Ł-l, 
SILNIKOWYCH,

— 3 MONTERÓW PODWOZIOWYCH,
— KIEROWCÓW z I — II — III kategorią pozwole­

nia na prowadzenie pojazdów mechanicznych,
— PRACOWNIKÓW do wyładunku wagonów, 
— 1 OPERATORA dźwigu samojezdnego „Wars”.

Pracownikom zamiejscowym gwarantujemy miej­
sce w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja Przedsiębiorstwa — , 
Sekcja Kadr, Poznań, ul. Wałbrzyska 1 (przedłużenie 1 
Marcelińskiej), telefon 670-081 do 85, wewn. 86.

K2409

Uczę matematyki (godzi­
na 20.— zł). Telefon 512-31 
wcwn. 3i6. Strzelecka 30 

*3871g

Dnia 25 marca 1967 r. zakończył swój praco­
wity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
w 84 roku życia, najdroższy mąż i niezapom­
niany tatuś, teść i dziadek

Jan Frąckowiak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 bm. o godz. 

14.50 z kaplicy cmentarza na Głównej - Miło- . 
stowo.

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA. SYN, SYNOWA

i RODZINA
44656;

Dnia 27 marca 1967 r„ opatrzony Sakramen­
tami św., zmarł po długiej chorobie i ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 61. śp.

Marian Małecki 
mistrz rzeźnicki, odznaczony 

Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 

marca br. o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej 
przy ul. Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI, WNUKI i RODZINA

Poznań, Kopernika 4 m. 3. 44717?

W dniu 25 marca 1967 r. zmarł przedwcześnie 
nasz nieodżałowany kolega i współpracownik

Karol Pawlak
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
Zonie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
składają

DYREKCJA i RADA ZAKŁADOWA 
Zjednoczenia Przelhysłu 

Taboru Kolejowego w Poznaniu

jącej boisko — bez wyraźnego zez 
wolenia sędziego, jest zabronio­
ne.

Na czele 17-osobowej komisji 
kwalifikacyjnej Wydziału Sędziów 
skiego okręgu poznańskiego sta­
nął jako przewodniczący Fr. Wal­
ter. Przewodniczącym 8-osobowej 
komisji szkoleniowej jest M. Ku- 
stoś.

Liczba sędziów ligowych, któ­
ra obecnie wynosi 51, ma zostać 
w ciągu dwóch lat zredukowana 
do 40, a sędziów międzyokręgo- 
wych z 145 na 100 w ciągu 3 lat. (x)

Brydż sportowy 
u budowlanych

Ognisko TKKF Budowlani przy 
PPRI zorganizowało dla uczczenia 
VII Krajowego Zjazdu Budowla­
nych turniej brydża sportowego 
parami. Zwyciężyła para M. Mie- 
loch — A. Łuczak z PPRI przed
H. Łapińskim L. Wojciechow-
skim PPB 2 i R. Dychdalewiczem 
— Z. Stochalskim PPB 3.

Zespołowo wygrała drużyna 
PPRI przed PPB 2 i PPB 3.

W pierwszych dniach kwietnia 
odbędą się zawody strzeleckie 
pomiędzy reprezentacją poznań­
skich przedsiębiorstw. (x)

Kolekcja klubowych trofeów Le­
cha wzbogaciła się na stałe o 
puchar przewodniczącego Prezy 
dium RM Poznania. Piłkarze Le­
cha zdobyli puchar po raz trzeci 
z rzędu i tym samym na własne. 
W tegorocznym turnieju lechici 
pokonali w eliminacjach Olimpię 
1:0, a w fmaie zremisowali z War 
tą 0:0. Mieli oni jednak lepszy 
stosunek wykorzystanych rzutów 
karnych 4:3. Na zdjęciu: bramkarz 
Lecha — Wiftig z pucharem, o- 
hok kapitan zwycięskiego zes-
połu

Fot. — K. Przychodzki

koszykarzom poznańskiego Lecha 
za pozdrowienia nadesłane z po­
bytu w ZSRR.

Karbowick.

INWENTURĘ
Poznaniu 1— 4. IV. 1967w
Szczypiornie — 27—29. IV. 1967

44581g

OŚRODKI PSS
.PRAKTYCZNA PANI’ — 24—29. IV. 1967

WIOSNA W PSS — WIOSNA W PSS WIOSNA W PSS

Batorego lOOa. K2151

m. 15. 43773g
loKale -

„Junak” w dobrym sta­
nie zamienię na ŚHL lub 
sprzedam. Małeckiego 8'9

Pile 
Lesznie 
Gnieźnie 
Koninie

Wózki dziecięce duży wy
□ór, korzystnv zakup. Wv 
wórnia Chojnacki. Zbą- 
-zyńska 12. tel. 440-50.
_________ 41751R

Inwalidzki wózek moto­
rowy „Piccolo” nowy — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
43785g.

Samochód ciężarowy .,Che 
vrolet”, półtoratonowy 
sprzedam. Zielona Góra,

telefon 670-742
K2403

— 1—2. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967 
— 27—29. IV. 1967

W wyżej wymienionych dniach 
MAGAZYNY BĘDĄ ZAMKNIĘTE.

K2417

Skodę 1102, tanio sprze­
dam. Adres wskażę „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
43820g.

ss
•Spójni

tózki dzieclece — ostnt 
nowość — poleca Wy- 

wórnia. Orzeszkowe1 18a 
43147P

Piec kuchenny węglowy, 
prawie nowv. akwarium 
sprzedam. Tel. 438-19. do
godz. 15. 43621g

WIOSNA W PSS — WIOSNA W PSS — WIOSNA W PSS

Jak najlepiej na wiosnę
modnie się 

ubrać,
zadbać o urodę, 
uczesać główkę
PORADZĄ 
i P O M O G Ą

prowadzące, różnorakie poradnie, jak: nowoczesnego stroju, 
krawieckie, kosmetyczno - fryzjerskie itp. \

Dla członków PSS porady są bezpłatne, 
a usługi o 20 proc, obniżone.

Pianino zagraniczne stan 
dobry, palmę piękną, łóż 
ko żelazne (tapczan), 2- 
drzwiową szafę okazyjnie 
sprzedam. Tel. 635-40.
____________ 43707g 
Sprzedam sypialnię (wy­
soki połysk), nowoczesną 
oraz obraz religijny. Po­
znań, ul. Grottgera 7a 
m. 3 (godz, 16—20).
______ ______________ 43732g 
Sprzedam pianino „Cali- 
sia” z gwarancją. Po­
znań, ul. Polna 22 m. 1, 
__ _________________  43771g 
Sprzedam motocykl „Ju­
nak”, stan idealny. Pa­
lacza 122 m. 9.____ 4377Cg

Sprzedam tanio telewi­
zor „Szmaragd”. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 1*9 
dla 43788g.
Sprzedam tanio dachów- 
czarkę falcówkę. Śrem, 
ul. Wyzwolenia 35. 43789g
Sprzedam ..Mikrusa”. Wia 
domość: tel. 523-32. 43793g

POZNAŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

w POZNANIU, ul. Bałtycka 29 
ZAWIADAMIA UPRZEJMIE WSZYSTKICH 
PT ODBIORCÓW, ŻE PRZEPROWADZA

Oddziale 
Oddziale 
Oddziale 
Oddziale 
Oddziale 
Oddziale

nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

1
2
3
4 
5
6

Magazynie Szkła Laborat. 
i Porcelany w Poznaniu

Upłynnimy RESZTKI TAFTY

Bydgosz.cz! Mieszkanie 
spółdzielcze M3 zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
wajdzka 19 dla 43684g. __ 
Mgr psychologii samotna, 
poszukuje pokoju na o- 
kres trzech miesięcy. O- 
ferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 43716g.
Zamienię pokój, kuch­
nia 33 m.s i pokój, kuch­
nia 42 m* na dwa poko­
je. kuchnia. Oferty „Pra" 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
437?0g.

w różnych kolorach 
od 50—90 cm w ilości 3.000 mb.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem 
Spółdzielni Inwalidów „XX-lecia PRL” 

W POZNANIU
Ul. Palacza 142

Sprzedam dom z wolnym 
mieszkaniem, ogródek — 
potrzebny pokoik do za­
miany. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43784g.Willa wolnostojąca 5-po- 

kojowa, przy tramwaju. 
625.000 zł; podobna 4-poko 
jowa z wygodami 400.000; 
połowa 4-pokojowego bliź 
niaka w stanie surowym 
330.000; podobny wykoń­
czony 3-pokojowy, wpła­
ty 250.000; dom 3-pokojo­
wy, 4 morgi sadu 275.000; 
dom 1-pokojowy. 3 morgi 
sadu 170.000; 2 parcele bu 
dowlane po 760 ma po 
65.000 zł — poleca Adam­
ski, Poznań, Matejki 33a.

44685g

Wdowa przystojna pozna 
w celu matrymonialnym 
ogrodnika - rolnika bez 
nałogów, lat 50—60. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 43705g.

dla

czone 
szych

Kupię domek w Pozna­
niu, niewykończony, albo 
z rozpoczętą budową. O- 
ferty z ceną „Prasa” —
Grunwaldzka 
43760g.

dla dwóch star- 
ludzi, względnie

działkę z domkiem — do 
60.000,— zł. Michałek, Sta 
lingradzka 39 m. 2.

43757g

Dnia 26 marca 1967 r. zakończył nagle swój 
pracowity żywot, namaszczony Olejami św., 
nasz najukochańszy ojciec, teść, szwagier, stryj, 
wuj i dziadek, w 79 roku życia, śp.

Andrzej Gacek
wizytator szkół w stanie spoczynku, odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 10.45 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Kupię mieszkanie wyłą-

10.10 z kaplicy cmentarnej na Juni-

Poznań, ul. S. Engla 8 m. 18. 44707g

złsasci

Poznań, Kossaka 1 m. 3. 44640g Poznań, Starołęcka 2 m. 8. 44674g

44652g
BWroWWWiMMMBMWgiaiHR^

o godz. 
czynie.

o godz. 
kowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają 
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ, 

WNUKI i RODZINA

Poznań Przybyszewskiego 32, 
Warszawa.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK i RODZINA

13.30 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
W głębokim smutku pogrążone 
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

Dnia 27 marca 1967 r. zmarła po ciężkich 
i długich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., w 22 roku życia, moja najukochańsza 
żona i mamusia, śp.

Bronisława Baczkiewicz
z domu Błotna

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 8.30 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążony 
MĄŻ z SYNEM

W dniu 27 marca 1967 r. zmarł nagle, nama­
szczony Olejami św., nasz kochany ojciec, brat, 
teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 80,

Stanisław Oeppert
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 

o godz. 9.35 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
Poznań, ul. Inżynierska 1. 44703g RODZINA

Poznań, Piekary 12 m. 5. 44712g

Samotny lat 62, przystoj­
ny, kulturalny z prowin­
cji, pozna panią miłą go­
spodarną około 55 lat. Dla 
dobra wspólnego nożąda- 
na mała własność. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 43751g.

Dnia 26 marca 1967 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św„ 
w wieku lat 65, moja ukochana matka, teścio­
wa, babcia i ciocia, śp.

Marianna Maczyńska
z domu Bilecka

Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, dnia 30 bm.

Dnia 26 marca 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach, w wieku lat 64, moja najdroższa 
żona, najlepsza matka, kochana teściowa i ba­
bunia

Maria Nawrot
z domu Brzostowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 12.30 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W bolesnym smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, Kochanowskiego 22 m. 1. 44671g

Dnia 26 marca 1967 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
zmarł mój najukochańszy mąż, nasz najlepszy 
i najtroskliwszy ojciec, teść i najukochańszy 
dziadziuś, śp.

Stefan Stanisławski
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm.

Redaguje Kolegium- Marian Flelsłerowlcz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika. Wiesław Porzycfcł (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieezeaław Skapskl Zb>en:ew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 611-n łaczv wszystkie 
d«1ałv sekretariat redakcji 657-76 w godz od 9—16: redaktor naczelnr 657-76 zastępca red naczelnego 657-18 sekretarz redskcH 648-85- 
dzln> laczno^C* » ~zvteln1kamł - informacje dlą czytelników R57-I8? dzla* miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 ' 453-31 Wvdawca- Poznański 

„ Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro nełosz s»omań nl Grunwaldzka 19 telefony 452-89 ł 611-21 Za treść * temJnowy druk 
P O Z N A R ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumerat* informacji udzielała blacówkl „Ruchu” * Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
Grunwaldzka U im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka Ł A - 5

Wdowa lat 62. bezdzietna, 
własne mieszkanie w Po­
znaniu, własna renta, pra 

■ cowita. pragnie zapoznać 
i pana rencistę. Cel matry- 
' monialny. Oferty „Prasa”
Grunwaldzka 19 dla 

•' 43?C6g.

Dnia 27 marca 1967 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot, opatrzoną Sakramentami św., 
w 80 roku życia, nasza najdroższa i nigdy nie­
zapomniana matka, teściowa, babcia i prabab­
cia, śp.

Władysława Jafełecka
z domu Urbaniak

Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 10.45 z domu żałoby w Łodzi k. Pozna-
nia. W głębokim smutku pogrążona

44641g

W drugie Święto Zmartwychwstania zasnął 
w Panu, w wieku lat 83, nasz najukochańszy 
ojciec, dziadek i brat

Antoni Litewski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 30 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni
SYNOWIE z RODZINĄ
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I

TEATRY

Marzec 
29 

Środa

Wiktoryna

Słońce: 5.34—18.21

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Król włóczę­

gów”; NOWY — g. 19 Poznańskie 
„Kredowe koło”; OPERA — g. 19 
„Orfeusz w piekle”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w operze”; MAR­
CINEK — g. 11 i 17 „Zimowa | 
przygoda Pietruszki”;

W WOJEWÓDZTWIE 
KALISZ: „Romeo i Julia”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Wspania­

ły rogacz* i „Zemsta”; Noteć: 
„Uwiedziona i porzucona”; 
CZARNKÓW: „Niagara”; GNIE­
ZNO Lech: „Utracona córka”; Po. 8 
lonia: „Kruk”; GOSTYŃ: „Kroni- j 
ka pewnej zbrodni”; JAROCIN: i 
„Długość pocałunku 90”; KALISZ 
Kosmos: „Kobiety”; Oaza: „Chata 
wuja Toma”; Stylowe: „Pod kar­
nawałową maską”; Syrena: „Czar 
ny tulipan” i „Kto jest bez wi­
ny”; KĘPNO: „Piętno Hiroszi­
my”; KOŁO: „Ścigani przez 
śmierć”; KŁODAWA: „Nieśmiały 
w akcji”; KONIN Energetyk: 
„Nikt nie chciał umierać”; Gór­
nik: „Radość o poranku”; KO­
ŚCIAN: „Pierwsza Bastylia”;
KROTOSZYN: „Gamoń”; LESZ­
NO Klubowe: „Igraszki miłosne”; 
Panorama: „Człowiek ucieka”; 
MIĘDZYCHÓD: „piąty jeździec 
Apokalipsy?; NOWY TOMYŚL: 
„Człowiek mafii”; OBORNIKI: 
„Węzły rodzinne”; OSTRÓW Ro­
ma: „Anioł błogosławionej śmier­
ci”; Słońce: „Gdy miłość prze­
mija”; OSTRZESZÓW: „W za­
mkniętym kręgu*’; PIŁA Ikar: 
,,Panie inspektorze”; Iskra: „Trzy 
klucze”; Koral: „Car i generał”; 
PLESZEW: „Kapral i inni”; RA­
WICZ: „Winnetou” (I i II seria); 
SŁUPCA: „Świat Henry Orienta”; 
ŚREM Klubowe: „Pięć łusek”; 
Słonko: „W zamkniętym kręgu”; 
ŚRODA: „Wrak Mary Deare”; 
SZAMOTUŁY: „Wózek dziecięcy” ; 
TRZCIANKA: „Spotkanie na
przeprawie”; TUREK: „Mściciel 
w masce”; WĄGROWIEC: „Gdz:e 
twoje miejsce”; WOLSZTYN: 
„Winnetou” (I i H s.); WRZE­
ŚNIA: „Powodzenia, Charlie”; I

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Afganistan”.

KOMC^DTY

PAŁAC DZIAŁYNSKICH — g.
19.30 Koncert Estrady Kameral­
nej.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego 

(St. Rynek — Odwach) — „Z re­
wolucyjnych tradycji ruchu mło­
dzieżowego w Wielkopolsce w la­
tach 1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo^ 
stówa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. lo—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 10—15.

WYSTAWY

ZPAP (Arsenał) — St. Rynek — 
wystawa Heleny Michałowskiej 
Teresy Simińskiej-Usarewicz — g. 
10—18 (do 4. IV.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki J. Kaliszana g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — „Kontu­
szowe pasy” — g. 10—15.

WOIT (St. Rynek 10) — „Wy­
dawnictwa Folderowe” — g. 9—17 
(do 30 bm.).

Pawilon meblowy (Swarzędz, ul. 
Wrzesińska 28) — XIV wystawa 
prac uczniowskich — g. 9 — 17 
(do 2. IV).

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Współczesna grafika Francji” — 
g. 10—18.

'WtiiPY

Szpital Kliniczny im. Raszei 
(chirurg’a, interna) — ul. Mickie­
wicza 2, tel. 472-51).

Szpital Miejski im. Strusia — 
(okulistyka) — ul. Szkolna 8/12, 
telefon 511-11.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje- ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1, Ugory 18; 
wypadki uliczne tel. 99: porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45.

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
Pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7): chirurgiczne I 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103), telefon 566-66.
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Trzcianeckie 
dysproporcje bhp

Jak przebiegają starania o skuteczna ochronę zdrowia i 
życia załóg pracowniczych, o stworzenie im właściwych i na­
leżytych warunków pracy — oto problem, który wzięła na 
warsztat ostatnia Sesja Powiatowej Rady Narodowej w 
Trzciance.
Podstawą do dyskusji i oce­

ny sytuacji były wyniki lustra 
cji dokonanej przez komisje 
PRN w większości zakładów, 
sklepów PSS i w PGR-ach. 
Niezależnie od tego rozesłano 
specjalne ankiety do 19 zakła­
dów.

W kontrolowanych jedno­
stkach istnieją opracowane pro 
gramy, których realizacja win 
na przynieść w latach 1966—70 
poprawę warunków pracy o- 
raz bezpieczeństwa i higieny. 
Co prawda, plany te nie dają 
pełnej odpowiedzi na pytanie, 
w jakim stopniu zostaną zaspo 
kojone liczne potrzeby warun 
kujące należyty stan bhp, ale 
ważne, że przewidują one sze­
reg przedsięwzięć w tej mie­
rze. W każdej niemal dziedzi­
nie, znacznie zwiększają się 
wydatki na polepszenie zaple­
cza socjalnego. Zmodernizowa 
no wiele zakładów, coraz le­
piej pracują lekarze przemy­
słowej służby zdrowia, liczne 
przedsiębiorstwa wzbogacają 
się o nowe higieniczne urządzę 
nia.

Nie znaczy to. że sytuacja 
jest już dobra. Wręcz przeciw 
nie — liczba wypadków przy 
pracy jest wciąż duża. Nie

Kto pójdzie śladem 
Drawskiej Odlewni?
Z cenną inicjatywą wystą­

piła załoga Odlewni Żeliwa 
Ciągliwego w Drawskim Mły­
nie wzywając zakłady pracy 
i instytucje powiatu czarnkow 
skiego do podejmowania czy­
nów społecznych i zobowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia 
1 Maja, Święta 22 Lipca i 50 
rocznicy Rewolucji paździer­
nikowej.

Dając dowód społecznej po­
stawy, załoga Odlewni podję­
ła zobowiązania i czyny na o- 
gólną wartość ponad 550 tys. 
zł. Czyny społeczne obejmują 
m. in. porządkowanie terenu 
oraz urządzeń socjalnych, prze 
niesienie odlewów z przestrze 
ni otwartej do magazynu tech 
nicznego, wykonanie studzien 
ki burzowej, remont ośrodków 
kolonijnych i wczasowych w 
Szczecinie i Dziwnowie, upo­
rządkowanie magazynów ot­
wartych i wyładowni PKP, 
przywiezienie żużlu do szkoły 
podstawowej w Drawskim Mły 
nie, przeniesienie . magazynu 
silników elektrycznych do no­
wego pomieszczenia, pomalo­
wanie zbiorników sprężonego 
powietrza i pomp kotłowni. 
Wartościowe są też zobowią­
zania produkcyjne, m. in. za­
łoga wyprodukuje dodatkowo 
40 ton dla potrzeb przemysłu 
maszyn rolniczych oraz wy­
kona omodelowanie do pro­
dukcji odlewów, (jn)

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

RADIO
Środa — program i —fala 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 15): 
7.45 „Błękitna sztafeta*; 8.44 „Kto 
— kogo zjada na łące”; 9 Polska 
muz. ludowa; 9.20 Z twórczości 
kompozytorów angielskich; 10 
„Nocne czuwanie”, pow.; 11 Pol­
ska muz. operowa; 12.10 Muz. lu­
dowa narodów radzieckich; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 „Już 
wiosna kalendarzowa”, konc. mel. 
i piosenek; 13.3o „Swojskie melo­
die”; 14 „List z Polski”; 14.15 
Gra Ork. Gitarowa T. Garretfa; 
14.30 J. Sibelius — Konc. skrzypc. 
d-moll; 15.05 „Nasze spotkania” 
— Jugosławia; 15.30 Hokejowe Mi­
strzostwa Świata (Kanada— Szwe 
cja); 16.10 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 17 Hokejowe Mistrzostwa 
Świata (ZSRR — CSRS); 19.10 
„Wiejskie spotkania”; 19.30 Kon­
cert życzeń; 20.30 Wieczór lite- 
racko-muzyczny; 20.42 „Od Poli 
Gojawiczyńskiej”; 21.05 Koncert 
chopinowski; 21.35 „Mężowie pani 
Chalon”, opow.; 21.55 Konc. ży­
czeń; 22.40 Mel. Dzikiego Zacho­
du: 23.15 Mel. dla zakochanych; 
23.40 „Jazz na dobranoc”; 0.10 
Program nocny z Wrocławia;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.08, 
15, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m i 
UKF 66.62 MHz: 8.15 Kurs jęz. an­
gielskiego; 8.35 Feliet. Red. Spot; 
9 Mel. rozrywk.; 9.30 „Dzieciń­
stwo” — u babci — fragm. prozy; 
ID.05 Z muz. franc. Baroku; 10.50 

brak bowiem w Trzciance o- 
biektów starych, nie obliczo­
nych na rozmiary aktualnej 
produkcji, a więc i cia­
snych, źle przygotowanych 
pod względem bhp. — Najwię 
ksza to chyba i pierwszoplano 
v/a w tej chwili bolączka. O- 
bok zakładów czy PGR, które 
mogą już pozwolić sobie na 
wzbogacenie bazy bhp-ow- 
skiej, na wprowadzenie no­
wych, wyższych form troski o 
robotnika, jego warunki pra­
cy, samopoczucie, rozwój kul­
turalny itp. (np. w dużej mie­
rze Trzcianecka Fabryka Me­
bli czy też Ośrodek Transpor­
tu Leśnego), problemem jest 
także porządnie zorgani­
zowane stanowisko pracy. Nad 
to niedomaga przestrzeganie 
obowiązujących przepisów w 
sprawie odzieży ochronnej, sy 
stematycznego badania lekar­
skiego. Także w PGR-ach trze 
ba zwrócić większą uwagę na 
bhp. Dodajmy jeszcze, że — 
jak wykazały kontrole — za­
równo w przedsiębiorstwach 
jak i w rolnictwie nie zawsze 
należycie są wykorzystane 
środki na bhp, nie wszędzie 
prowadzi się rozwiniętą na sze 
roką skalę działalność profi­
laktyczną.

Co roku planuje się wzrost 
produkcji, rosną wymagania 
w odniesieniu do jego standar 
du. W parze z tymi procesami 
musi iść mądra i daleko­
wzroczna polityka o stworze­
nie należytych warunków pod 
miotowi produkcyjnej działal­
ności — człowiekowi. Warun­
ki te boyziem stanowią jeden z 
podstawowych elementów
gwarantujących właściwie 
funkcjonowanie produkcyjnej 
działalności. J. N.

PRZYKŁAD GODNY 
NAŚLADOWANIA

OSTROW. — Z okazji 50 roczni­
cy Rewolucji Październikowej i 
zbliżającego się Święta 1 Maja, 
załoga Ostrowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysłowe­
go — Grupa Budowlana w Kroto­
szynie, zobowiązała się oddać do 
użytku dziatwy szkolnej Szkołę 
Tysiąclecia w Krotoszynie (drugą 
tego rodzaju w tym mieście) z 
dniem 1 września br., to jest 3 
miesiące przed planowanym ter­
minem. (ig)

DLA SŁUŻBY ZDROWIA
SZAMOTUŁY. — W Szamotu­

łach został utworzony Komitet Or 
ganizacyjny Obchodów Dnia Pra­
cownika Służby Zdrowia, na czele 
którego stoi I sekretarz KP PZPR 
— Bolesław Stachowiak. • Komitet 
wyłonił trzy sekcje, a mianowi­
cie: kulturalną, propagandową i 
organizacyjną, których zadaniem 
będzie przygotowanie akademii, 
zabawy, spotkań itp. Dzień 8 kwiet 

„Opowieści niezmyślone”; 11.10 — 
Konc. rozrywk.; 12.25 Suity roz­
rywkowe; 12.50 „Czapka gimna­
zjalisty”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 14 „Helena Katulska — wy 
bitna śpiewaczka radziecka”; 14.30 
„Pod fabrycznym dachem”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Mel. na 
organach kinowych gra P. La- 
mour; 15.30 Dla dzieci; 16.05 Publi­
cystyka międzynarod.; 17.25 Ple­
biscyt „Grającej szafy”; 17.50 Fe­
lieton „Tematy pozornie nieak­
tualne”; 18.10 Dla młodzieży „Cie 
kawę kierunki studiów” 18.25 Klub 
Miłośników Muz. Młodzieżowej; 
18.45 Felieton Z. Sawickiego; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.30 „Gracze” — 
słuch.; 21.40 Muz. tan.; 22.20 Roz­
mowa literacka; 22.35 „Nauka w 
służbie Pokoju”; 22.55 K. Szyma­
nowski — II kwartet smyczkowy; 
23.13 Muz. taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM TU — UKF 69,74 
MHz: 10.05 Przebój za przebojem; 
18.40 „Nie czytaliście — to posłu­
chajcie”; 19 Negro spirituals; 
19.25 „Kamień i cierpienie”; 19.35 
Sylwetka piosenkarza — Fr. El- 
kana; 20 Na fortepianie gra J. 
Bushkin; 20.15 Nokturn literacko- 
muzyczn^; 20.35 Jazz z estrady; 21 
„Herbatka przy samowarze”; 21.20 
Trzej muszkieterowie piosenki 
franc.; 21.40 Legenda Rewuchy — 
gawęda; 21.50 Opera — J. Gershwi 
na „Porgy and Bess”; 22.07 Śpie­
wa Salvatore Adamo; 22.15 Flir­
ty z Boyem — „Rozważania świą­
teczne” 22.25 Słynni wirtuozi — I. 
Ojstrach; 22.45 Piosenki bez słów; 
22.55 „Pieśń o Rolandzie”; 23 „Mu 
zyka nocą”; 23.50 Gra J. Korbssy;

| Gardłu z podróży

Zapobiegliwi jaraczewianie
Przed kilku laty byłem 

na spotkaniu w jara- 
czewskim kole ZMW. 

Słyszałem wówczas tylko na­
rzekania na brak warunków 
do rozwinięcia działalności or­
ganizacyjnej i kulturalnej; 
młodzieży pozostawały tylko 
przechadzki wokół rynku, le­
moniada, piwo i wino w go­
spodzie oraz możliwość urzą­
dzania rajdów motocyklo­
wych w okolicę i do Jarocina. 
Ostatnio powtórnie zaglądną­
łem do Jaraczewa, by dowie­
dzieć się, czy młodzież w dal­
szym ciągu bawi się w co­
dzienne szlifowanie chodni­
ków.

Wiele się tu zmieniło. Pod 
nowymi farbami odmłodniały 
domki; gospoda, która dawniej 
o ile dobrą kuchnią zachęcała 
do wstępu, o tyle odstręczała 
wyglądem brudnej i ciemnej 
spelunki, została przekształ­
cona w gustownie urządzoną 
restaurację. Jej ściany zdobią 
„głowy wawelskie”, w bufe­
cie znalazło się miejsce na 
dekoracyjne rzeźby ludowe.

Haieży się im uznanie i szacunek
Członkowie ZBoWiD-u... Ludzie, którzy brali udział w Re­

wolucji Październikowej, powstańcy wielkopolscy, żołnierze 
walki zbrojnej w Hiszpanii, więźniowie polityczni, uczestni­
cy walk z okupantem w szeregach Wojska Polskiego i od­
działach partyzanckich, ludzie, którzy nasze wyzwolenie nie­
jednokrotnie okupili wysoką ceną — ranami, utratą zdro­
wia.
Jest ich w powiecie trzcią- 

neckim ponad trzystu, zrze­
szonych w kołach wiejskich. 
Wśród nich są i tacy, którzy 
posiadają najwyższe odznaczę 
nia państwowe. ZBoWiD sy­
stematycznie bada warunki 
życia swych członków, w przy 
padkach uzasadnionych — załat 
wia bezzwrotne zapomogi pie­
niężne, zapewnia opiekę lekar

nia br. w Szamotułach obchodzo­
ny będzie pod hasłem — „Dzień 
życzliwości pracowników służby 
zdrowia dla społeczeństwa”.

KONKURSY 
RACJONALIZATORSKIE

CZARNKÓW. — Coraz pomyśl­
niej rozwija się ruch racjonaliza­
torski w Fabryce Płyt Pilśnio­
wych, o' czym najlepiej dowodzi 
fakt, że o ile w 1965 r., z tytułu 
zgłoszonych pomysłów racjonaliza 
torskich, wypłacono ich autorom 
22,2 tys. zł, to już w ub. roku — 
85 tys. zł. W trosce o dalszy roz­
wój tego ruchu zorganizowane zo­
staną jeszcze w br. konkursy ra­
cjonalizatorskie. (jn)

NOWOCZESNY 
PAWILON SKLEPOWY

OSTRZESZÓW. — Na Osiedlu 
Marcelego Nowotki w Ostrzeszo­
wie powstaje coraz więcej blo­
ków mieszkalnych, natomiast zbyt 
mało było punktów sprzedaży de­
talicznej. Piony handlowe posta­
nowiły rozwiązać ten problem po­
przez budowę nowoczesnych pa­
wilonów handlowych. Jako pierw­
szy pawilon, taki na Osiedlu wy­
budował Miejski Handel Detalicz­
ny. W pawilonie tym zlokalizowa­
no sprzedaż samoobsługową arty­
kułów spożywczych, (hp)

TELEWIZJA
ŚRODA: 10—10.50 — „Kocha — 

nie kocha”, cz. II filmu z serii: 
„Dr Kildare”; 14.45 — Hokejowe 
Mistrzostwa Świata Szwecja — Ka­
nada; 16.30 — „Przypominamy ra­
dzimy” — „Wychów piskląt”; 16.40 
— „Zupa cebulowa” — z cyklu: 
„Stare gagi”; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17.05 — Hokejowe Mistrzo­
stwa Świata CSRS — ZSRR; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20 — „Mie 
szkanie ze znakiem 20.15 — 
„Kocha — nie kocha* — film z 
serii: „Dr Kildare”, cz. II; 21.05 
— Magazyn „Światowid”; 21.35 — 
„Spotkanie z cieniem”, K. Szy­
manowski — w XXX rocznicę 
śmierci kompozytora; 22.20 — Dzień 
nik;

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Hi­
storia dla kl. VIII — „Dom bu­
dujemy — Polskę”; 16.15 —y IV 
Kurs Rolniczy: „Mechanizacja w 
gospodarce nawozowej”; 16.45 — 
„Kolejka” — film krótkometraż. 
prod. bułg.; 16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — Kino „Ptyś”; 17.25 — 
„Co dalej, VTII-ma klaso” —dla 
młodych widzów; 17.55 — „Na 
zdrowie”; 18.10 — „Gorąca? linia”; 
18.45 — „Dom Bernardy”, wido­
wisko baletowe według dramatu 
Garcia Lorci (Poznań); 19.20 — 
Dobranoc i dziennik; 20 — Film 
„U nąś w Budapeszcie”; 20.15 — 
„Trick )7B”, TV film kryminalny 
próg. NRD; 21.20 — „Trybuna 
TV”; 22.05 — Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Gdzieś podział się tak po­
wszechny tutaj żargon pijacki, 
bo ktokolwiek przychodzi, za­
chowaniem stara się dopaso­
wać do wyglądu lokalu. Este­
tyka jest także dobrym peda­
gogiem.

Pobliski budynek, który 
niedawno jeszcze szpecił, prze 
kształcił się w pałacyk. Prze­
wodniczący Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej — J. Helik, u 
którego wkrótce się znalazłem, 
zorientował mnie w zmianach 
i dalszych zamierzeniach.

•— Właściwie wszystkiemu 
był „winien” samochód pogo­
towia strażackiego. Sikawkę 
konną można było przecho­
wywać w szopie, ale nowy na­
bytek nie mógł się w niej 
zmieścić. A więc trzeba budo­
wać remizę, a jeśli — remizę, 
to ze świetlicą; jeśli to ma 
być świetlica, to duża, żeby 
można było ją zamienić w sa­
lę kinową i teatralną — wnio­
skowano. Na ten cel nadawał 
się właśnie ten budynek, o 
którym pan wspomniał.

Strażacy, to ludzie nie tyl­

ską, interweniuje w każdej 
słusznej sprawie swego człon­
ka u odpowiednich czynni­
ków.

Ale choć sprawy bytowe są 
w życiu bardzo istotne, dzia­
łalność ogniw ZBoWiD-u nie 
ogranicza się do tych proble­
mów. Kto wie, czy dla tych 
ludzi nie jest istotniejszy dru­
gi nurt pracy związkowej. Jest 
nim dążenie do zdobycia i u- 
mocnienia pozycji członków 
ZBoWiD w społeczeństwie. Ci 
ludzie nie chcą być pozosta­
wieni na uboczu życia społecz 
nego i gospodarczego, chcą 
tej Polsce, o którą walczyli, 
dawać nadal to, na co ich stać: 
chcą pracować produktywnie, 
pragną działać w społecznych 
organizacjach, słowem — być 
aktywnymi członkami społe­
czeństwa, kroczyć w pierw­
szych szeregach. I jeśli w 
Trzciance rozejrzeć się do­
kładnie — spotkamy ZBoWiD- 
owców ofiarnie pracujących 
w organizacjach politycznych 
i społecznych, w komitetach 
blokowych, w komisjach 
ZBoWiD-u Między innymi na­
wiązali bliski kontakt ze szcze 
pem harcerskim im. Powstań­
ców Wielkopolskich w Lice­
um Pedagogicznym i ucznia­
mi szkoły podstawowej w 
Wieleniu północnym, organizu 
ją liczne spotkania z młodzie­
żą i atrakcyjne wycieczki (np. 
szlakiem walk o Wał Pomor­
ski), wygłaszają prelekcje, z 
własnych funduszy ufundowa­
li tablicę pamiątkową w Dzie­
rzążnie Wielkim itp. Napraw­
dę. wielu młodych, w pełni sił i 
zdrowia ludzi może pozazdroś­
cić ZBoWiD-owcom młodzień­
czości, zapału i inwencji. Nie 
jest więc rzeczą przypadku, 
że wśród głównych zadań, ja­
kie wymieniają działacze 
ZBoWiD-u dominują właśnie 
takie jak: pogłębianie współ­
pracy (i wzbogacenie jej form) 
z instancją partyjną, organa­
mi rad narodowych, organiza­
cjami społecznymi, młodzieżo­
wymi i kombatanckimi, (jn)

Bądź ta mądry...
Odległość pomiędzy Miłosła 

wiem a Wszemborzem, w po­
wiecie wrzesińskim wynosi nie 
spełna JO km. Na trasie tej 
kursują PKS do Poznania i do 
Wrześni i z powrotem. Ponie­
waż wszystkie autobusy tej 
trasy należą do komunikacji 
państwowej winna też tu obo­
wiązywać jednolita opłata za 
przejazd, gdy tymczasem istnie 
ją tu aż 3 taryfy opłat. Jedni 
kierowcy względnie kondukto­
rzy pobierają 3 zł. drudzy 4 zł, 
a jeszcze inni aż 5 zł. Bądź te­
raz człowieku mądry, która 
ż nich jest aktualna, aczkol­
wiek taryfa PKS wyraźnie mó 
wi, że za odległość 9-11 km po 
biera się 4 zł a nie 3 względnie 
5 zł, co powoduje tylko niepo­
trzebne rozgoryczenie wśród 
pasażerów.

Czas najwyższy by sprawa 
ta została ostatecznie raz ure 
gulowana. (jspn) 

ko pogotowia przeciwpożaro­
wego, ale w ogóle pogotowia 
społecznego, spieszący z pomo­
cą tam, gdzie tego wymaga 
interes społeczny. Dzięki ich 
wpływom mieszkańcy zade­
klarowali pomoc w czynach 
społecznych wartości — jak 
na osadę liczącą tysiąc osób 
— niebyłe jakiej, bo 460 ty­
sięcy złotych. Władze gromadź 
kie! ze swojego funduszu gro­
madzkiego wyasygnowały 80 
tysięcy zł. W ciągu dwóch lat 
ruina zamieniła się w duży 
przestronny dom społeczny; 
znalazły tu pomieszczenia: po­
jazdy i akcesoria przeciwpo­
żarowe, salka z 250 miejscami, 
która dwa razy w tygodniu 
jest kinową i przeciętnie dwa 
razy w miesiącu teatralną. 
Chętnie tu przyjeżdżają teatry 
z Gniezna, Kalisza i Poznania. 
Teatr już wchodzi w przyzwy- 
•czajenie: nie wypada nie być 
na przedstawieniu. Znalazło 
się także osobne lokum na 
świetlicę. Młodzież ma tu do 
swojej dyspozycji gry stoło­
we, bilard, ping-pong i prasę. 
W najbliższym czasie Gminna 
Spółdzielnia przekaże telewi­
zor. Gospodarzem obiektu, w 
którego powstanie wiele ener­
gii włożył J. Barański, została 
OSP, utworzyła się też Rada 
Użytkowników, to jest przed­
stawicieli różnych organiza­
cji, aby każda z nich mogła z 
sali korzystać według jakie­
goś porządku i w zgodzie.

Wydawałoby się, że jaracze­
wianie na tym poprzestaną. 
Tymczasem przystępują do re­
alizacji jeszcze jednego zamie­
rzenia, do remontu kapitalne­
go pobliskiego opuszczonego, 
budynku, który ma pomieścić 
bibliotekę z czytelnią. Nieco 
dalej przygotowuje się boisko 
sportowe. Będzie więc bli­
skością złączony ośrodek kul­
tur alno-sportowy.

Młodzież już nie może na­
rzekać na brak warunków, 
sprzyjających pracy organiza­
cyjnej, kulturalnej i sporto­
wej. Starsze pokolenie daje 
im wiele; teraz zależy od mło­
dych, czy w nowy ośrodek 
wprowadzą życie.

JÓZEF PIEPRZYK

Najlepsi wśród 
leszczyńskich 
traktorzystów

Stałe podnoszenie kwalifika 
cji zawodowych traktorzystów 
wsi leszczyńskiej przynosi z 
roku na rok coraz to lepsze 
rezultaty we współzawodnic­
twie, o miano najlepszego — 
„kierowcy traktora”. •

W gronie 480 współzawodniczą­
cych traktorzystów, najlepsze re­
zultaty w 1966 r. uzyskał Józef 
Wciurka, ze Stacji Hodowli Roślin 
Antoniny k. Leszna — gospodar­
stwo rolne Gronówko. Wykonał 
on w przeliczeniu na orkę średnią 
— 1.255 ha. Na drugim miejscu 
uplasował się Tadeusz Blask (PGR 
Niechłód) — 928 ha, przed 3. Cze­
sławem Wujczakiem (PGR Henry­
kowo) — 884 ha, 4. Stefanem Paw- 
laczykicm (SHR Gronówko)— 812 
ha, 5. Andrzejem Mazurkiewi­
czem (MBM Kąkolewo) —. 750 ha, 
6. Marianem Gabrielem (PGR Nie­
chłód) — 749 ha, 7. Czesławem Ja­
godzińskim (PGR Krzycko Małe) 
— 738 ha, 8. Franciszkiem Boro- 
wiakiem (SHR Maryszewice) — 706 
ha, 9. Jerzym Cieślawskim (PGR 
Krzycko Małe) — 693 ha, 10. Leo­
nem Szczepaniakiem (PGR Trze­
biny) — 610 ha.

Wymienieni traktorzyści re­
prezentować będą Leszczyń­
skie w dalszej rywalizacji na 
szczeblu wojewódzkim.

Za dobre wyniki we współ­
zawodnictwie, na odbytym ub. 
niedzieli w Lesznie, powiato­
wym zlocie traktorzystów, wy­
różniono nagrodami pieniężny 
mi 104 kierowców „Ursusa” i 
„Zetora”.

W sali Domu Kultury z o- 
kazji zlotu, zorganizowano wy 
stawę, na temat zwalczania al 
koholizmu i wypadkowości na 
drogach powiatu leszczyńskie­
go. CR)

Stały czytelnik z Ostrowa — Wy 
dział Budowy Maszyn i Urządzeń 
Rolniczych znajduje się przy Po­
litechnice Poznańskiej, ul. Curie 
Skłodowskiej 5. (730)

Barbara z Rawicza — Radzimy 
Pani pofatygować się do Komisu 
przy ul. Wielkiej 19 lub też do­
kładnie przejrzeć ogłoszenia drob­
ne. Tam na pewno znajdzie Pani 
coś odpowiedniego dla siebie.

(405)


